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Dz ś j  dnia 25 b. m.f o godz. 5 m. 30 w., w lokalu  
O. K. K (A l. Jerozolim skie 6), odbędzie się

Wielki W iec E b le  o w / ,
*a porządku obrad sytuacja obecna, sprawy Związkowe, święto 1 maja. Przemawiać będą 
tow. tow. posłowie Jaworowski, Kuryłowicz, MOraczewski.

i

A k a d e m j a  im a k o w a .
Dnia I-go maja o godz, 2-ej po poł. w sali 

kin* „Colossćusn", Nowy świat 19, odbędzie 
*>ę doroczna Uroczysta Akademja Majowa 
***y udziale pp. Artystek i Artystów Teatrów 
^ursoawsktch, Orkiestry, Chóru Opery War-
*2ąw»kiej, Chóru profesora Kazuro.

Celem uniknięcia tłoku zaproszenia prosi
my odbierać zawczasu w sekretariacie W. O.

km  o p u ś l s
Gdy p. Trąmpczyński wystąpił z pro- 

lektem „wypowiedzenia" traktatu o mniej
szościach narodowych, zbyliśmy ten niemą
dry pomysł kilku karcąoemi słowami. Ale 
b a z u je  się, że p. Trąmpczyński wprawił w 

pióra kilku „znawców" prawa między- 
^rodow ego, dowodzących, że Polska mo- 

i powinna pójść za radą p. Trąmpczyń- 
Co się zaś tyczy polityków prawi- 

Ct)Vych. to oni nie wypowiadają wprawdzie 
? '•’Warcie swego zdania, ale widoczne jest, 
j e pomysł p. Trąmpczyński ego im się po- 
I ha. Trzeba więc raz jeszcze wrócić do 

niedorzeczności: głupstwo ma powodze- 
?le w Polsce, a nasza reakcja, skompęomi- 
^Wana kieskami w polityce zagranicznej, 

^S tn ie  szuka takich demagogicznych 
S,«pstw.
, Jeden z owych „znawców" prawa mię
dzynarodowego, którzy pospieszyli z odsie- 
. 2fi p. Trąmpczyńskiemu, z niezrównaną ła- 
_Wo5Cią przeszedł do porządku dziennego 

stroną prawną zagadnienia. W trakta- 
*e niema wcale wzmianki o tern., że go rno- 

„wypowiedzieć". To i cóż? — powia- 
Uczmy profesor, powołując się na innych 

Profesorów — traktat z natury rzeczy nie 
ż<- być wieczny, mamy więc prawo go 

^opowiedzieć, skoro uznajemy, że nie> od- 
P°j^iada swemu zadaniu, że go się źle sto- 
Sule i t. d.
j  Zaprawdę — nadzwyczajny skok w ro
zsiew aniu! Jeżeli w traktacie „wypowie- 

^ n ie "  nie jest przewidziane, to jedno- 
tt\>°nne wypowiedzenie wykracza z dziedzi- 
^  Prawnej i staje  się tylko aktem politycz- 
^ rn- Inaczej mówiąc — wszelki traktat 
^ ż n a ,  oczywiście, jednostronnie wypowic- 

jeżeli się ma siłe polityczną, aby po 
eść ewentualne tego konsekwencje. 

s . Ctóż w tern jest sedno sprawy Mogą 
hemoroidariusy prawa międzynarolo- 
szerm°wać kruczkami prawnemi, in- 

^w'Pretacjami i t. d., i t. d. Jest,to  zabawa 
■̂T,'€Szr,a' ''koro akt politycznie jest

K. Rn Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 1-ej 
i od 5 do 7-ej wiecz. codziennie.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni
czy P. P. S. prosi Związki Zawodowe i fabryki 
o przysyłanie ludzi z upoważnień ami po bibu
łę t-szo majową do O. K. R., Al. Jerozolim
skie 6, od 10 do 1 i od 5 do 7 wiecz.

Warsz. Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S,

P* i szkodliwy.

A tak właśnie byłoby z tak zw. „wypo
wiedzeniem" traktatu o mniejszościach na
rodowych. Nawet nie potrzeba tłómaczyć, 
do jakiego stopnia pomoczyłoby to nasze 
położenie międzynarodowe. Wobec tego, 
że sprawa mniejszości narodowych w Pol
sce uważana jest powszechnie za sprawę 
pierwszorzędnego znaczenia międzynarodo
wego, wypowiedzenie traktatu nie mogłoby 
inaczej być rozumiane jak tylko jako rzu
cenie wyzwania Lidze Narodów, jako do
wód, że Polska nie choe szanować praw 
mniejszości narodowych. Poczytane by to 
było za wyraz polityki szowinistycznej i 
zwiększającej niebezpieczeństwo wojny.

A dalej. Traktat o mniejszościach jest 
ściśle związany z traktatem  wersalskim. 
„Wypowiedzenie" traktatu o mniejszoś
ciach musiałoby być uważane za zamach na 
trak tat wersalski. Trzebaż rozumieć kon
sekwencje tego, co się mówi i czego się żą
da. Skoro się mówi o „wypowiedzeniu" 
traktatu o mniejszościach, to żąda się rewi
zji traktatu wersalskiego. P. Trąmpczyń- 
skiego nie bierzemy poważnie: jest to ko
miczny dyletant w polityce międzynarodo
wej. któremu się zdaje, że według jego 
marszałkowskiego „widzimisię" maią się 
sprawy świata układać, Ale czy prawica 
— adoratorka przecież Traktatu wersal
skiego — nie rozumie, do jakich następstw 
prowadzi „wypowiedzenie" traktaty  o
mniejszościach.

Publicyści prawicowi „dziwią się” , dla
czego to my obruszamy s ię  na pomysł p. 
T r ą m p c z v ń s k i e g o ,  skoro swego czasu kry
tykowaliśmy Traktat wersalski wraz z trak
tatem o mniejszościach i nie głosowaliśmy 
za ratyfikacją. „Zdziwienie" to  dowodzi 
tylko, że prasa chjeńskąi chce kiepską sztu
czka polemiczną wykręcić się. od odpowie
dzialnego traktowania sprawy. Krytykowa
li «.~«y Traktat wersalski j trak tat o mniej
szościach, ale — trak taty  te weszły w życie 
i obowiązują- Dzieciństwem jest wypo

wiadać trak tat pod wpływem złego humoru 
i bez względu na fatalne skutki.

Rozumiemy, że politycy r e a k c y j n i ,  wy
suwając taki pomysł, pragnęliby się nieja
ko zemścić za klęski i porażki nasze w po
lityce międzynarodowej, które są w bardzo 
znacznej mierze ich winą. Ale w  ten spo
sób nie można wykręcić się od odpowie
dzialności! Pomysły tego rodzaju mogą 
tylko sprowadzić nowe klęski.

Reakcja jest nieuleczalna. Klęski, któ
reśmy ponieśli w polityce zagranicznej, po
winny być pobudką i podnietą, aby dokonać 
koniecznych zmian w tej polityce, zmian, 
oczywiście, na lepsze, w duchu tych wyty
cznych, któreśmy nieraz ustalali. Natomiast 
pp. Trąmpczyńscy doradzają reakcji, aby’

zrobiła najkapitalniejsze głupstwo, ktdre- 
by do reszty skompromitowało politykę pol
ską.

Sprawę mniejszości narodowych trze
ba przedewszystkiem rzetelnie postawić na 
grancie polityki wewnętrznej. Państwo mu
si mieć demokratyczny i sprawiedliwy plan 
uregulowania spraw narodowościowych w 
Polsce. To by nam zarazem niezmiernie u- 
latwiło politykę zagraniczną i wzmocniło 
nasze stanowisko w Lidze Narodów. Za
miast tego pp. Trąmpczyńscy zalecają nam 
politykę — dalszego zabagniania sprawy 
mniejszości narodowych na. gruncie Rze
czypospolitej, a  jednocześnie — brutalnie— 
wyzywającego postępowania w tej sprawie 
nazewnątrz.

Rząd socjalistyczny w Danji.
(Kor. własna).

R Z Ą D Y  N E FRG A ARD A.  — W Y B O R Y  Z DN. 11 K W IE T N IA .
SO C JALISTÓ W .  — G A B IN E T  STAU N IN G A.

ZWYCIĘSTWO

\

Kopenhaga, 20 kwietnia.
W vnik wyborów duńskich z d’n. 11 b. 

m. do Foikctingu, — Sejmu duńskiego — 
przynoszący walne zwycięstwo partj i socja
listycznej, mógł być niespodzianką tylko 
dla zagranicy, nie śledzącej z d rśa  na dzień 
biegu wypadków tutejszych. Rozgorycze
nia bowiem na Rząd Neergasnda było po
wszechne i obejmowało coraz większe krę
gi ludności, zwłaszcza miejskiej, stw ier
dzającej z dnia na dzień w zrastającą chao- 
tyczność i beaplańowość Rządu w zakresie 
spraw gospodarczych i finansowych.

Gdy przed 4-ma laty, po obaleniu ra
dykalnego Rządu Żabiego, władizę objęli 
zamożni chłopi i konserwatyści—Rząd zna
lazł w kasie 300 rrulj. kor en gotówką i skarb 
wdlny od wszelkich prawie długów. Dziś 
kiilans wykazuje niedobór roczny w  wyso
kości pół mil ja r da koron, a dług państwo
wy wzrósł do 1200 miljcmów kora'*. Te 
dwie pozycje rzucają jaskrawe światło na 
gospodarkę obadorego Rządu. Dla oświe
tlenia tej gospodarki wystarczy wymienić, 
iż głośna afera krachu duńskiego „Land- 
mandshanken", któremu państwo musiało 
przyjść z pomocą, kosztowała skarb pań
stwowy około 400 milj. koron..

Dopiero pod bardzo silnym naciskiem 
opozycji, głównie socjalistycznej, Rząd się 
zdecydował powołać specjalną komisję d la  
zbadania zabagnionego stanu szeregu ban
ków i akcyjnych towarzystw duńskich. 
W  len sposób ujawniono niesłychane szwin
dle i nadużycia grosza publicznego, prak
tykowane przez szereg najpoważniejszych 
firm duńskich, mających rozgałęzi one na 
cały ś w ia t  stosunki. Ale i tutaj, gdy s o c j a 
liści domagali się zbadania bagrdśka kapi

talistycznego do samego dna, minister spra
wiedliwości Rytter, pragnąc ochronić kon
serwę, uznał za właściwie w s tr z y m a ć  do 
chodzenia sądowe w sprawie olbrzymich 
szwirdlów jednego z to w a r z y s tw  akcyj- 
nych.

Te sprawy ogromnie osłabiły shsrwwi- 
sko Rządu, a jednocześnie olbrzymie kra
chy bankowe, wzrastał ace zadłużenie uań-

stwa, niedobory budżetowe wywołały od 
roku trwający ostry kryzys gospodarczy i fi
nansowy w' Darrji, odbijający się fatalnie 
na ocenie wartości korony duńskiej n a  ryn
ku międzynarodowym. Trudno zrozumieć
i usprawiedliwić, iż 3-rraljonowe państwo 
duńdcic, mające w  Anglji i Ameryce sta
łych odbiorców na swe produkty rolnicze 
w wysokości przeszło półtora miljarda ko
ron duńskich rocznie, nie jest w stanie 
przeprowadzić rówrewagi budżetowej. Fak
tem atoli jest, iż Neergaazd, mimo ciągłe za
powiedzi i obietnice, tego nie mógł nr zoczy 
wistnić, a to z tej prostej przyczyny, iż 
program rządowy naprawy gospodarczej i 
finansowej stararjcie oszczędzał swych ad
herentów wyborczych: z bogacone chłop- 
stwo, wielki przemysł i banki, nato
miast całą siłą swego ciężaru legł na masy 
robotnicze i drobnomieszczaństwo. Rząd 
nie wahał się zgoła, dla zmniejszenia wy
datków państwowych, zredukować zapomo
gi i renty, przyznawane starcom i rodzinom 
robotniczym po śmierci ojca rodziny, a d a 
lej przeprowadził ustawę o zniesieniu ochro
ny Irka torów na prowincji duńskiej z  dniem 
1 maja r. b„ a w Kopenhadze z dn. 1 m aja 
roku przyszłego, — mimo, iż kwest ja miesz
kaniowa w Danji znajduje się nadal w s ta 
nie ostrego kryzysu i przez długi szereg lat 
wymagać będzie troskliwej opieki rządu.

W  sp raw ę walutowej wytworzyła się 
sytuacja, która ostatecznie zadecydowała 
o losach rządu Nccrgainda. Chłopstwo i 
przemysł rolniczy duński, sprzedający swo
je produkty w funtach angielskich, popro- 
stu zainteresowane było w spadku korony, 
a to samo również można powiedzieć o bar
dzo wielu gałęziach przemysłu duńskiego, 
który’, mając do dysoozveji znaczne zapasy 
fsurowców tanio zakupionych, przez pe
wien czas b. pomyślnie wyzyskiwał ken- 
jimklurę wywozową, opartą r a  zniżce ko- 
ronv duńskiej. BvV> tedv do przewidzema,
ii program sanacji korony’ duńskiej, posta
wiony przez rząd chłooów i konserwy, rea l
nych wyników nie rokuje.

Istotnie, m a rc o w a  dvskusja  w  Fa/Hee-
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tingu Wykazała zupełną rozbieżność poglą
dów partyjnych na sprawę dróg i środków, 
prowadzących do naprawy skarbu i korony 
duńskiej, wykazała bezdenne sobkostwo i 
egoizm klasowy zamożnego chłopstwa i pra- 
wścy duńskiej — i zmusiła Rząd do rozpi
sania nowych wyborów.

*

Wybory z dm. 11 kwietnia wysunęły 
duńską socjalną demokracją na czoło ży
cia politycznego tego kraju, dając jej 55 
mandatów (ckoło 470 tys. wyborców), t. j. j 
przysparzając jej 7 nowych mandatów 
(około 80 tys. nowych wyborców), podczas 
gdy chłopa stracili około 50 tys, wyborców, 
t. j. 7 mandatów.

U podstaw swoich osłabiana „lewica*1 
chłopska, rozporządzająca obecnie 362 tys. 
wyborców, straciła zarazem swego konser
watywnego sojusznika (obecnie 242 tys. 
wyborców), z którym obecnie różni się za
sadniczo w naczelnej sprawie programu 
uzdrowienia gospodlarki i finansów kraju.
Z tego wtzględu ponowny sojusz ,/lewicy" 
i konserwatystów duńskich, mogący ewen
tualnie rozporządzać w Folketingu 71 gło
sami, nie jest aktualny. Nie jest nim rów
nież sojusz socjalistów z „lewicowymi rar 
dykałami“, którzy w ostatnich czasach ko
ty d'arli z socjalistami i obecnie oficjalnie 
odżegnywają się od możliwości takiego so
juszu, ew. rozporządzającego 75 głosami. 
Wobec tego wytworzyła się w Dan-ji sytua
cja parlamentarna poniekąd analogiczna do 
sytuacji w Anglji.'

I tutaj również król zmuszony był zwró
cić się do przywódcy partji socjalistycznej 
Słatminga i prosić go o utworzenie rządu. 
Na zebraniu Rady naczelnej socjalistów 
duńskich postanowiono ofertę króla przyjąć 
i taw. Steun.inga upoważnić do ułożenia li
sty mrnisterjailnej pierwszego gabinetu so
cjalistycznego w Danji.

Lista ta jest już formalnie ułożona; o- 
fiojailne jej ogłoszenie nastąpi dopiero po 
przedstawieniu jej królowi w końcu tego 
tygodnia. Stauning obejmie przewodnictwo 
gabinetu, tudzież tekę opieki społecznej, 
którą to tekę posiadał Stauning już w ga
binecie Zah'le’go. Szef pierwszego gabinetu 
socjałistyczUiego w Danji, zanim wstąpił na 
arenę polityczną, był robotnikiem w fabry
ce cygar i wybitną znajomość spraw spo
łecznych zawdzięcza jedynie prący samo
kształceniowej. T tkę spraw zagranicznych 
otrzyma hr. Moltke, obecny poseł duński 
w Berlinie, zrrany ze swoich sympaiji .socja
listycznych. Tekę ministra sprawicdłiwości 
otrzyma prawpódksoodabinie .prof. Wieth- 

Kmtdsen. obecny rektor uniwersytetu w 
Kopenhadze, znakomity prawnik i socjalista 
z przekonania. Jako interesującą postać 
przyszłej listy mini*-, ter jakiej podają tow. 
Niną Bang w charakterze ministra handlu- 
Byłaby to pierwsza na świede kobrieta-mi- 
ołster. Tow. Nina Bang jest rodzoną sio
strą posła konserwatywnego prof. Elliuge- 
ra i wyróżniła się m. in- jako dzielira wtsioół- 
pracowniczka w zakresie spraw gospodar
czych w duńskim naczelnym organie par
tyjnym „Social-Demckraten", którego re- 
dator naczciłny Borbjerg obejmie tekę spraw 
wewnętrznych lub oświaty.

Polonus.

Zblizka i zdaleka.
ŚMIERĆ W IELKIEJ ARTYSTKI.
Depesza, datowana z Pittsburga, ob

wieszcza światu wiadomość o śmierci Du
se. Eleonora Dusę, największa aktorka na
szego pokolenia, równa Sarze Bernhardt w 
pokoleniu nas popńzedzająeem, artystka w 
największym stylu o nieznanej przed nią 
•skali odczucia i wżycia się scenicznego, 
wielka zarówno w tragedjach Szekspira, jak 
w dramatach Ibsena, wielka w homedj i, 
największa w dramatach „nieszczęśliwej 
miłości**. Trzydzieści lat ińijar, kiedy mnie 
pewnego wieczoru odzarowała nazawsze. 
Od owej chwili nie widziałem na scenie 
(ani w życiu) takiej ekspresji miłości, od
dania się, pokory. Świat głupoty i plotek 
żjył wiadomościami o jej stosunku do Ga
bryela d ‘Annunzia.

Duise grała miłość na scenie, ale w ży- 
tiu  nie była comedianłe, jak d*Annunzio, 
komedjant w sztuce, w życiu osobistem, w 
polityce... Brała na serjo to, co było naj
istotniejszą treścią jej duszy. Na serjo by-

ne wyrazy splecionych i wykrzywionych 
dłoni. Pełno narodziło się artystek, które 
ją naśladowały. Ale to były tylko naślado
wania, nic więcej. Formy zewnętrzne, ale 
nie treść najgłębsza, jaką w te zewnętrzne 
kształty wkładała jedyna w swoim rodzaju 
dusza artystki.

Dziwiono się w roku zeszłym babJjote- 
oe, jaka pozostała po Sarze Bernhardt. 
Najwięksi poeci francuscy z ostatnich lat 
pięćdziesięciu, poczynając od Wiktora Hu
go, kończąc na Rostantdzie, — nietyłko, że 
przysyłali jej dzieła swoje, ale pisali dedy
kacje, które były również dziełami sztuki. 
W ten sposób dobyto przed rokiem na 
świat kilkadziesiąt nadzwyczajnie pięk
nych sonetów, które powiększyły antologję 
poetów francuskich ostatniego stulecia. Mu
siały być piękne: zrodziły się z-entuzjazmu 
dla Piękna, z miłości dla wielkiej Sztuki. 
Duse była siostrą Sary Bernhardt, pod 
włoskiem niebem zrodzoną. Nie miała jej 
kultury, była, być 'może, większą, bardziej 
bezpośrednią, jedyną, jeżeli chodzi o eks
presję i bezpośredniość gry scenicznej. Z 
nią wchodziliśmy na najWyższe szczyty

^ i m e , 1Szą iresci ą ,e, ser,o oy- - crlowieka, schodziliśmy, spadaliś-
ła „Kleopatrą , „Heddą Gabler , „Damą , V IŁ  w aUKie k a tu sz 'n ie -
Katmeljcrwą". I swoje przeżycia artystki 
podnosiła na wyżyny typów i uogólnień 

-'ludzkich. Kiedy w ostatniej scenie „Damy 
Kameljowcj” wołała: „Armandzie!** —
•setkom wzruszonych słuchaczy zdawało 
'się, że ona każdego z nidh wola zosobna t

j *«■
taki mement czaru rentę, która pozwoliła

my, staczaliśmy się w głębie katusz,’ nie
szczęścia, potępienia. Jako tako nastrojony 
kulturalnie i ludzko — słuchacz płakał. Nie 
było sposobu obronić się czarowi, który 
płynął ze sceny. I był tak silny, że po la
tach budzi jeszcze w piórze pisarza dresz
cze smutku i radości, wzlotu i upadku. Be-

wcześnie usunąć się ze sceny. Po dziesięciu 
Jatach, wojna zniosła dom bankierski i sa
memu, jeżeli minie pamięć nie myli, ban
kierowi podsunęła samobójczy reWolwer 
do ręki. Duse została bez środków i znowu, 
jak  niegdyś, sltała się wędrowną aktorką. 
G rała w Wiedhiu, mó'wiono, że przyjedzie 
do Warszawy. Śmierć przyszła do niej w 
Ameryce, gdzie grała z Wędrowną trupą 
włoską.

Był to talent nadzwyczajny. Mówiła 
po włosku, a zdawało się słuchaczom, że 
ich własnym mówi językiem. Tyłe 'było wy
razu w oczach, w uśmiechu, w ruchu ra
mion, w wyrazie rąk. Naśladowano później 
po wszystkich teatrach świata te przedziw-

swojej, kiedy pisał Sonatę, zWaną „księży
cową”. Tołstojowi śniła (się w takiej chwili 
Anna Kareniną. Na takie wyżyny wznosi 
się u nas Stefan Żeromski.

Co zostaje po wielkim artyście scenicz
nymi jeżeli nie wspomnienia Wsipółcze- 

\ snych? Ta lm a i Rachel w Paryżu, Dawison 
I w Niemczech, Żółkowski i Królikowski, Mo- 
; drzejewska u nas—czyż żyją jeszcze poza 
• wspomnieniami tych, którzy pozostali ich 

— dłużnikami? Poeta żyć będzie w sonecie, 
który poświęcił Sarze czy Eleonorze Duse.. 
I one w sonecie tym żyć będą, Niechże 
przynajmniej żyje w sercach naszych, któ
rym dawała wzruszenie niezapomniane, 
głębokie, decydujące.

Henryk Bezmaski.

Sprawa żyrardowska.
, Sejmowa komisja dla rozpatrzenia w nios

ku o oddanie przed Trybunał Stanu b. m inistra
Kucharskiego podjęła wczoraj pod przewo
dnictwem posła Romockicgo (Ch.-D.), dalsze 
obrady.

Na wstępie ustalono, iż komisja pod wzglę
dem proceduralnym, uwzględniać będzie tylko 
regulamin sejmowy i ustawę o Trybunale Sta
nu.

Stosownie do poprzedniego zlecenia ko
misji p. Kucharski przedstawił swą obronę ną 
piśmie. Referent pos. Uow. Moraczewski w 
odpowiedzi wyłuszczył:

I. Dekret z  16 grudnia 1918 -r. w .przedmiocie 
przymusowego zarządu państwowego postanawia: 
ArtS. 8 „Koszty zarządzania majątkiem... wraz z wy

nagrodzeniom zamządty państwowego, -obciążają 
mająiek w zarząd' objęty".

Wskiftelk tego przepisu, na całym- majątku -za
rządzanym -służy iprawo zastawu z mocy ustawy, 
dla w-szystkich pretensji skarbu, wynikłych z za
rządu przedsiębiorstwem. Uchylenie zarządu (pań
stwowego, -ponieważ wspomniany dekret nic w tej 
mierze nie postanawia, następuje wedle -ogólnych 
zasad prawa, w tym wypadku wedbjig kodeksu 
prawa cywilnego, obowiązującego w (bytem Króle
stwie iP-oiskaem (-kodeks Napoleona).

Na ovocy art, 2082 i 2087 K N. dfłuiimik nie 
może dopominać się zwrotiu zastawu, dopóki die 
zapłaci w całości diluigu, na którego zabezpieczenie 
zaistaw był wzięty.

Dług nie został wi całości zwrócony. P. Ku

charski ,przyznał, że -w umowie zawartej 13 -sierp
nia 1923 fj uzyskał zaledwie 17.3% wartości długu. 

Wobec tego, w myśl ustawy, nie był -obowią
zany wydawać zastawi, -czyli w tym wypadku uchy
lać państwowy -zarząd zakładów Żyrardowskich.

Sprawę tę powinien (rozstrzygnąć nie Sejm, alłe 
sąd. w tym wypadku Trybunał Stanu.

II 'Przy uchylaniu zarządu państwowego -po
wstał spór o wysokość zwrotu wydatków,, na „na
prawy użyteczne i konieczne" difa utrzymania i  
prowadzenia .przedsiębiorstwa (art. 2086)

Właściciefe Żyrardowa złożyli do depozytu 
sadowego 47 / K mifrona -mikp,. -uważając, że tą  su
mą pokryli cały ten wydatek. Były to jednak inne 
mańką niż te, ta które została fabryka żyrardow
ska odbudowana Wartość złożonej do depozytu 
kwoty -stanowiła w- dniu zawierania usmowy (13/8 
1923 r.) za ledwo 0.04% należnej sumy.

Minister P. i H. -powinien był zażądać zwrotu 
wartości urządzeń fabrycznych ruchomych i nieru
chom y oh, wykonanych przez zarząd państwowy 
nakładem Skarbu państwa, według -wartości w 
chwili oddania, jak tego słusznie domagali -się po
przedni ministrowie -przemysłu i -handlu 'lub zwrotu 
kosztów zarządzania majątkiem wedle parytetu 
złota, czetgo poprzedni ministrowie żądali

Skoroby jednak min K. niewątpliwie stwier
dził, że na łeij zasadzie do wyrównania pretensji 
Skarbu nie dojdzie, powinien był zasięgnąć optuj i 
prawnej Prokuratorii Generalnej R. P , w myśl «- 
stawy z 31/7 1919 r. (D. pi nr. 65) art. 2 p. 4, * o  
ileby się przekonał, że należałoby zawrzeć umowę, 
przy 'której Skarb pań-stwa musiałby się zrzec czę
ści swego majątku, nie wolno mu było zawrzeć ta- 
kieij umowy beż współdziałania Prokuratorii Gene
ralnej (art 2 p. 5 cyt ustawy).

Prokuratoria Generalna wonna była równieŚ 
wydać opinię, czy osoby występujące w śmianiu 
T. A. Z akt. Żyrardowskich, będąc właścicielami 
37.5% akcji, .po-siadają właściwą legitymację, uza
sadnioną statutem Tu A . Żyr. i -ustawą do -zawierar 
nia tego rodzaju umów.

Czy món K. winien przekroczenia swego za
kresu działania, czy postąpił lekkomyślnie — ma 
orzec Trybunał Stanu.

UL Jednak od odpowiedzialności uwofaić 
mógłby go fakt zawarcia umowy z korzyścią M i 
Skarbu państwa,

P. Kucharski twierdzi, dc ita-owa była dila Skar- 
gu korzys'na, gdyż przez umowę właściciela zobo
wiązali -się zapłacić 17,3% wartości wkładów skar
bowych, w chwili, gdy nie istniała ustawa O walo
ryzacji kredytów;, na- mocy której miałby prawo 
żądać więcej, niż 0.01% ofiarowanych przez wła
ścicieli.

Wobec ni eis‘cienia ustawy waJoryzacyjnet 
wobec odpornego stanowiska właściciel^ p. 1C 
miał prawd i obowiązek dalej utrzymać zarząd 
peństwowy aż do chwili ustawowego unormowania 
sprawy waloryzacji kredytów, zapoczątkowanej 
kwietniu 1923 r. przez Prokuratorię Generalną « 
przez miais-terjum skarbu

27/4 1923 r. Prok Gea. -ronpoczęła pracę nad 
waloryzacją kredytów, przestudiowała odnośny ee- 
fórat -na tsiwydh posje-dzertia-cib, a 30 czerwca -1923 
r, .przesłała go do <mm. -skarbu Minister skajbń 
zaaprobował to ntano-wistko pismem * 5/18 ub. r. Od 
tej chwiii iPi G. domagała się stale w -sądach wa* 
lo.ryza.dji -pieniężnych roszczeń -skarbu, choć już l i  
kwietnia 1923 r. caymta to dorywczo. Naogó-ł ko®- 
piety sądowe uznawały te roszczenia za -słuszne * 
wydawały przychylne wyroki W ministerjum skar
bu pracowała nad) -tero zagadnieniem t. zw. konniS* 
Zolla (prof, uni-wi. w Krakowie) od' kwaefnda 1923 

Uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady ®»*

Dwie rocznice.
Byron.—  Kant

(Dokończenie).
Byron—to pochodnia, zapalająca bunt 

W duszach ludzkich, to harde wyzwanie, 
rzucone potęgom uznanym i miazniamym, 
to - -  zrewc-ito-wane uczucie. Przeszedł nad 
kwiatem, ja'k meteor i zgasł szybko, licząc 
zaledwie 36 lat, jakby spalony pożarem 
własnego serca,

K art — to rewolucjonista myśli, któ
ra żłobiła sobie drogę ku wyzwoleniu pracą 
twardą i ciernistą. Dopiero w 57 roku ży
cia ogłosił główną swą pracę: „Krytykę
czystego rozumu*’. Kaint w charakterze 
swym nie -miał nic z bojownika i w swych 
dociekaniach naukowych nie kierował się 
żadnemi ir-nemd względami, prócz żądzy 
„czystego" poznania. Cóż, kiedy rezultaty 
jego badań prześcignęły cel, zakreślony 
przez samego autora, a myśl badawcza i 
krytyczna, wbrew jego zamiarom, stała się 
orężem rewolucyjnym nowej świadomości 
ludzkiej.

Jak  wszyscy wielcy filozofowie, od 
greckich począwszy, Kant poszukiwał praie. 
dy  w życiu rra-szem: w nauce, w działaniu 
praktyoz-nem, w wrażeniach estetycznych, 
w religji. Ponieważ wszelka wiedza wyraża 
się w sądach, Kant, jako punkt wyjścia -swej 
teorji poznania (będącej fundamentem ca
łej jego filozof ji) wyprowadza dwojakiego 
rodzaju sądy: takie, które są niezależne od 
doświadczenia, a posiadają pewność i po
w s z e c h n o ś ć  bezwzględną i i-o©, oparte na 
doświadczeniu. W  jakiż sposób są możliwe 
sądy, niezależne od doświadczenia? Otóż 
w ten sposób, że sądy te mają charakter 
wrodzony naturze naszej- Umysł nasz nie

jest czerni biernem wobec wrażeń zewnętrz
nych, lecz przetwarza je i kształtuje przy 
pomocy form jomu właściwych, a uzyska
nych w ciągu rozwoju człowieka na ziemi. 
Takiemi formami postrzegania (t. j. w od
niesieniu do czuć i wrażeń zmysłowych) 
jest czas i przestrzeń, fermami zaś myślę- j 
nia są t. zw. kategorje, t. j. pojęcia, służą
ce do powiązania miaiterjału, dostarczonego 
przez -postrzeganie.

Co się zaś tyczy sądów, opartych na 
doświadczeniu, to w każdym z nich. jako 
rusztowanie, mieści się sąd, ubiegający 

j wszelkie doświadczenie i od doświadczenia 
i niezależny. Ale tylko tyle i nic więcej. Po 

za doświadczeniem nie mają one znaczenia.
- Wiedza nasza o rzeczywistości składa się 

jedrak tylko z doświadczenia, na którem 
umysł masz wyciska swe właściwości, i o 
tyle jest względna. 0  poznaniu istoty rze
czy, „rzeczy samej w sobie", nie może być 
mowy. W ten sposób Kant zburzył filozofię 
metafizyczną, t. j. taką, która zajmowała 
się istnieniem rzeczy bezwzględnych, nie
zależnie ad śwadomośoi ludzkiej. Kant nie 
zaprzeczał użyteczności i potrzeby badań 
metafizycznych, lecz odmawiał im wartości 
naukowej, systemem swym zaś wzmofcnił 
podstawy nauki.

Nas tu jednak bardziej obchodzą zdo
bycze Kanta w dziedzinie etyki. Znowu 
Kant poszukuje probierza przedmiofowości 
sądów o czynach ludzkich, oraz różnic mię
dzy dobrem i złem. W wyniku swych do
ciekań stworzył Kaint system etyczny o nie
przemijającej wartości. Dobrem jest nie to, 
co ktoś czvni z musu. z nakazu zewnętrz
nego lub dla korzyści, lecz tylko to, co jest 
wyrkiem dobrej woli jednostki i poczucia 
obowiązku dla obowiązku.

Pojęcie obowiązku rozumie Kant nie- 
trylko w znaczeniu jednostkowem, lecz prze- 

1 dewszystkiem — społecznym, formułując

je w ten -sposobi/postępuj tak, by zasada | 
twego postępowania mogła się stać po- j 
wisizechnie obowiązującą".

A dalej podkreśla Kant znaczenie go
dności ludzkiej, wyraż-ając wiekopomną iza- 
sadę, że człouńek nigdy nie powinien być 
dla człouńeka środkiem, lecz zawsze celem. 
Jest to najwyższy szczyt etyki, do jakiego 
doszła myśl mieszczańska-, która jednak u- 
rzeczywistni tylko socjalizm.

W etyce Kalnta jest jeden b. ważny 
punkt, który w oczach wielu komentatorów 
i przeciwników filozofj i kantowskiej ozna
cza załamanie się całego systemu. Kant, mó
wiąc o pojęciu obowiązku, łączy je ponie
kąd z pojęciem wolnej woli. „Chcę, bo po
winienem"—-znaczy, że człowiek dla spełnie
nia swego obowiązku może i mu-si chcieć, 
ale uznanie wolnej woli sprzeciwia się kaite- 
gorji przyozynowości z kantowskiej teorji 
poznania.

Nie wdając się w rozstrząsania sporu 
na ten temat, zaznaczymy tylko, że Kant 
w swem dziele o etyce istotnie -przyznaje 
wolną wolę, ale w ten sposób, że traktuje 
ją, jako artykuł wiary. Człowiek może, o ile 
nie jest sam przedmiotem poznania, wie
rzyć w „rziecz samą w sobie"; może prze- 
rwa£ ów żelazny łańcuch -przyczynowy, 
wiążący ze sobą zjawiska w Wszechświooie, 
jeżeli wiara ta potrzebno jest do celów e- 
tycznych, do wypełnienih obowiązku.

Tą saimą drogą Kant uzasaidnia swój 
pogląd na religję i przeprowadza b. cenne 
rozgraniczenie między nauką a religją. 
W systemie Kanta obie te dziedziny nigdy 
nie mogą kłócić się z sobą, gdyż żadna z 
nich nie wkracza w kompetencję drugiej. 
Z tej więc strony kantowski postulat wol
nej woli oddał duże usługi.

W dziedzinie estetyki Kant trzasa-dma 
przedmiotowość sądów estetycznych, a więc 
znowu porzuca stanowisko zwodniczych i

bezpłodnych wynurzeń osobistych, szukar 
jąc trwałego oparcia dla oceny i k ry ty k i 
wzruszeń estetycznych. Lecz sprawy tej ni* 
możemy tu omawiać szerzej.

Kaint był myślicielem wszechstronnym*, 
ogarniał całość wiedzy swej epoki, oprórż 
zagadnień czysto filozoficznych p oru sza ł 
sprawy przyrodnicze (słynna teorja Kanią 
o ciałach niebieskich), antropologiczne, hi' 
storyczme. prawne i polityczne. Ale—rzectf 
znamienna — teorje Kanta wywarły duiY 
wpływ na gałęż wiedzy, której jeszcze n*0 
było za jego czasów, mianowicie na socjo* 
logK-

Oto na schyłku ub. stulecia grupa vuazj> 
nych niemieckich, zbliżonych dio marksiS' 
tow (np. prof. Stammler), uzasadniała sW& 
poglądy społeczne, opierając się na filoz^ 
fji Kanta (w drugiej połowie 19-go wick*1 
hasło „powrotu do Kanta" było b razp^ 
wszechniane w filazofji niemieckiej r  
W chwili obecnej mamy zdecydowany00 
marksistów, wiążących mamkę’ Marksa z ka|IV 
towską tear ją poznania. Należy do nich 
in. dr. Max Adler, profesor uriwiersyteW 
wiedeńskiego. Rozumowanie jego idzie *  
tym kierunku, że traktu je on teorję poz-fl3' 
nia Kanta jako teorję nie świadomości i0* 
dnostkowej, lecz społecznej. Formy T*** 
strzelania i kategorje myśli tylko dlaleg0 
mają wartość powszechną, że ludzi© od ^  
czątików cywilizacji tworzą społeczność d0* 
chową- Świadomość jednostkowa jest tYy 
ko jednyrn z  przejawów świadomości 
łecznej i istnieje tylko dzięki istnieniu t®* 
ostatniej • ’

W tem powiązaniu marksizmu z kań* 
tyzmenl — bez względu na nasuwające s*. 
tutaj wątpliwości — uwvdatnra się jedn0 
rc".voducyjny wpływ nauki Kanta, ootw*® ' 
dza się nasze określenie Kanta, jako boi 
wnika wojbości. J  M-
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•s^trów (w sk ład  'którego wctoodlzi zaw sze mm. 
Przemysłu), a  więc i p . Kucharski') z dnia 9/8 1923 t. 
^  praedm iocie zw aloryzow ania zaliczek, i k redy
tów  udzie.: £nych ze skarbu państwa., ustanaw ia 
Pękną w a (oryzację t y ch. .zobowiązań („M onitor Pol* 
«ki"' z 12/1 1924 r.)

Nie należało się sipieszyć z zawieraniem umo- 
*ey Należało poczekać na ustawowe postanowię* 
tńa. Wobec tyab początkowych poczynań, winien 
N  ip. Kucharski dostatecznie się orientować w po
nowie sierpnia 1923 r„ ie  ostateczne ustawowe roz
strzygnięcie dokonane zostanie w nieb a rdzo odle- 
Slym terminie.

Nie czekając na ustawę, wibrew decyzji K. 
Ękoo. R. M.„ w którym' zasiadał, iw diniw 13/8 1923 
Zawarł Umówię niekorzystną dla skarbu państwa, 
*tzocą Iktórei wydał zastaw -zs problematycznym 
Zwrotem 17 3% należnej kwoty.

Czy winien? Niech rozstrzygnie Trybunał Sta-
®u

IV. Zawarł umowę na wyrównanie pretensji 
Skarbu państwa,, ikwołą 20 milijardów mkp. przez 
ZakCaidy Żyrardowskie. Stwierdza, ie  Ibyło to 17.3% 
Wartości eałeij pretensji. Ale nie żądalł natychmia
stowej wpłaty gotówfkią umówiionei kwoty.

Odroczył termin wpłaty tej kwoty na 3 mie
lą c e  z możliwością przedłużenia terminu spłaty o 
^afeze 3 miesiące.

Jako gwarancję wpłaty tej kwoty przyjął twek- 
*le zakładów Żyrardowskich nie zwaloryzowane. 
Sdyż opiewające na marki polskie .{20 milijardów). 
^oiecil, niewiadomo dCaczegp, P  K O  otwarcie 
^«dhmrtku M. P. i  H, na tę kwotę, a na podkład 
tego rachunku przyjąć 3-miesięczne weksle zakł. 
^yrard. Równie dobrze mógł te weksle przechować 
^  biurku ministra i sami dopilnować terminu ich 
spłaty, sikoro się zobowiązał nie ruszać tego na* 
*humlku aż do chwili, wi której Żyrardów wekslle 
Wykupi.

P. K. O żadnej pożyczki nie udzielała zakła
dom ŻyrardL Termin pożyczki użyty przy lej tran* 
l*lkoji był niewłaściwy.

To też zlecenie otwarcia rachunku z podkła
d u  nie z w al or yizo wam ych weksli obciąża odpowie- 
’biadmością nie P, K. O , ani ministra skarbu, je
dynie i wyłącznie M. P- i H„ który 'wskutek tej 

wałory.z o wanej prolongaty zamiast 17 3% war- 
^°ści nateżyttości otrzymał wreszcie 18/12 1923 r. 
*7®ko 0.73% należnej kwoty

I tę sprawię urnie osądzić tyłjłco Trybunał Sta*
«>u.

Po zapytaniach wysuniętych ze strony pp. 
“ rodackiego, Dunina i Rozmarina, oraz po od- 
^ńwiedzi p- Kucharskiego, Komisja przerwała 
£brady i popołudniu udała się do Ministerjum 

•"zemysłu i Handlu dla zbadania na miejscu 
®^tów.

Nadto komisja postanowiła przesłuchać 
in. obecnego ministra przemysłu i handlu, 
Kiedronia co do stanowiska, jakie Rząd 

Ujmuje wobec całej sprawy, dalej b. zarządcę 
przyniusowego w Żyrardowie, prezesa komisji 
'valoryzacyjnej w Min. Skarbu, prof. Zolla, 
^rezesa P. K. 0 ., (p. Lindego i zapoznać się z 
lecznictw em  sądów co do waloryzacji.

, Komisja odroczyła się na 2 tygodnie ce- 
t *° przygotowania materjałów.

D r o ż y z n a .
WOBEC ZMIANY WALUTY.

Władze administracyjne jłowołane do 
^ n w a n ia "  nad drożyzną, otrzymały polece- 
le zarejestrowania cen obecnie obowiązują* 

^ ch i baczenia, aby kupcy i przemysłowcy 
„ przerachowywaniu cen na złote nie po* 
emiali nadużyć.

.. Wobec tendencji kupców do zaokrągla
j ą  cen do pięciu i dziesięciu groszy, władze 
*^iadczyły, iż Rząd wypuścić ma dostatecz- 

dość groszowych znaków obiegowych, nic 
nie może stawać na przeszkodzie do o- 

j^^czania cen we wszelkich cyfrach bez zao
r a n i a  ich do'piątek i dziesiątek.

* Pudełko zapałek więc, które dziś kosz* 
j  ’* 50.000 marek, winno kosztować maximum 
s frosze, nie zaś 5 groszy, jak projektują 

tedawcy, 5 zaś pudełek 14 groszy i t. d. 
w W podobny sposób mogą być przeliczone 
jj*®Ikie inne towary, oraz takie świadczenia, 

tramwaj, gaz, elektryczność i t. p.

WYWÓZ 100.000 ŚWIŃ.
ejj Główny Urząd przywozu i wywozu wyra- 
0 tta ostatniem swem posiedzeniu zgodę na 
c h c e n ie  rynku wewnętrznego z 100.000
"dń i.» i __u.. • _______ :__:___  _

.'‘i

zostaW do czasu złożenia kaucji w wysokości 5 mil
iardów marek każdy. (to).

KARY ADMINISTRACYJNE.
Na mocy decyzji odldfciału walki z lichwą Kom, 

Riządu, skazani zostali na grzywny w, wysokości 
100 złtp. (każldy: Roman Kwieciński, hamdOuijący mię
sem na p®. Kercclego za brak rachunków, N.oijech 
Wiajnigard), wtlaśc. sklepu spożywczego {Mariańska 
2) za brak ccn i madhiunikówi, Stanisław Właszczuki, 
właśc. sklepu spożywczego (Długa 28) za brak ra
chunków), Moiszek Herszonkruch, właśc piwiarni 
(Targowa 66) za nieujawnicnie cen, Wojciech By- 
kaiski, właśc mleczarni (Nowomiejska 20) za brak 
rachunków na mleko, Meszek Syrknfs, właśc. skle
pu kolonialnego (Zimna 5) za brak rachunków i nie- 
ujawnienie cen oraz Icek Majer GoLiib, właśc. pie
karni (Pawia 45) za brak rachunków, (b).

Sprawy skarbowe
Otwarcie Banku Polskiego.

Bank Polski podaje do wiadomości, że roz
poczyna swoje czynńości w poniedziałek, dn. 
28 kwietnia r. b. o godz. 10 i pół.

Otwarcie Banku poprzedzi nabożeństwo 
w katedrze św. Jana.

Obieg marek a obieg zotych.
Według ostatniego zestawienia rachun

ków P. K. K. P. obieg banknotów markowych 
w Polsce wynosi około 580 tryljonów marek, 
co stanowi "320 miljónów złotych franków, 
czyli 11 fr. na'głowę ludności.

Ten stan rzeczy po wprowadzeniu waluty 
złotowej zmieni się w sposób następujący.

Bank Polski na podstawie posiadanego 
kapitału zakładowego 100 miljónów franków 
może wypuścić 300 miljónów złotych, skarb 
zaś Państwa pod postacią bilonu, znajdującego 
swój odpowiednik w posiadanych kruszcach, 
wypuści na razie w biletach zdawkowych, a 
następnie w monetach zdawkowych — 150 
miljónów zł., razem zatem 450 miljónów zło
tych, t. j. 16 złotych na głowę ludności, a więc 
o 50% więcej niż dotychczas.

To zwiększenie się obiegu pieniężnego u- 
łatwi życiu gospodarczemu Państwa przetrwa
nie ewentualnego .przesilenia, jakie może po
ciągnąć za sobą zmiana waluty. Będzie to tem 
łatwiejsze, iż w pierwszym miesiącu prawo o- 
biegu mieć będą marki polskie wartości 320 
milj. zł., oraz złote w ilości 450 miljónów. 
Oczywiście jednocześnie tak wielkiej ilości nie 
będzie nigdy, bowiem marki polskie będą 
wchodziły do kas, złote zaś będą wychodziły 
z kas.

Najwcześniej wycofana będzie z obiegu 
ta ilość marek, która stanowi dług skarbu Pań
stwa (291 tryljonów mk.), a którą zastąpi bi-

|(® licząc tych ilości, jakie zostaną przy tej o- 
hą55*1 Przeszmuglowane bez pozwolenia.. Skarb 
(. *ei tranzakcji ma zarobić 450 tysięcy zło
te j1 (po 180 fr. od wagonu). Ile na tem jed- 
^  straci ogół, który przepłacać będzie za 
- ł^so, jut  dziś coraz bardziej śrubowane w 

n»e?l

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
'Ńa podstawie do chodzenia, przeprowadzonego 

oddział walki z Betową Korni. Rządu m. sloŁ 
g<iar«*aw7,; aresztowani zostali z polecenia sędzie- 
^  f®adczetgo U Okręgu, ,p Jasińskiego, współwła- 

kia w a tac go domu hamdliowcgo przy A® Je- 
nr 19 Andrzej Kisielewski i Jan Sie-

(V. sprzedający na raty, o&karżcni o 1) doli-
do rat nieopłaconych w terminie 5% dzien- 

^  ' 2) pobieranie nadmiernych cen za eprzeda-
towary. Obaj oska-żeni są zatem o lichwę

2e1 Kisielewski i Jan Sieradzki zatrzymani

lon w ilości 150 miljónów złotych, odpowiada
jącej 291 tryljonom marek. W tym celu nie 
zostaną już wypuszczone te ilości marek, jakie 
wpłynęły z podatków w ciągu miesiąca, a ja- 
kje przeznaczone są na wydatki budżetowe 
skarbu. Reszta obiegu markowego, powięk
szonego przez P. K. K. P. na zaspokojenie po
trzeb życia gospodarczego, wpłynie do Banku 
Polskiego przy spłacie wydawanych przez P. 
K. K. P. pożyczek.

Złote a urzędnicy.
Z powodu pogłosek, iz przy zamienianiu 

pensji na złote, urzędnicy państwowi zostaną 
pokrzywdzeni, Rząd wyjaśnia, iż należne u- 
rzędnikom pobory w markach zostaną ściśle 
przeliczone wedle urzędowej relacji, z doli
czeniem wykazanego przez komisję statystycz
ną wzrostu kosztów utrzymania. Według te 
go wyliczenia mnożna wynosić ma 0.36 złotego 
zo 1 punkt, t. j. za jednostkę obliczeniową 
przyjętą w ustawie tego uposażenia niezależ
nie od dewaluacji.

Przeliczenie marek na złote.
Przeliczanie marek na złote ma być ure

gulowane przez specjalne rozporządzenie Pre
zydenta, przewidujące kary za nieprawidłowe 
obliczanie relacji marki do złotego i odwrot
nie. Przy przeliczeniu dopuszczalne jest zao
krąglanie należnego do najbliższego jednego 
grosza, lub do 10.000^ mkp.

Za przekroczenie tego ma grozić kara do 
1000 zł. oraz areszt do 1 miesiąca, lub jedna 
z tych kar.

Stan rachunków w P. K. K. P.
Stan rachunków w P K K. P. na dzień 10 b. 

m. wykazuje wzrost zapasu walut i kruszców szla
chetnych. Kruszców szlachetnych nabyto w I-ej 
dekadzie marca za 364.000 mk. złj, w ostatniej de- 
kadizie marca za 801.000 mk. ził., a w I-ej dekadzie 

i kwietnia za 1.110000 m!k zś. Jednocześnie złote 
: ruble rosyjskie, za które do ostatnich czasów pta- 
j  con-o 5 — 8% ponad wartość złota, spadły w cenie 

do normalnego pozkwmt.
Portfel wekslowy wzrósł do sumy 165 trydjo

nów mk., w porównaniu z 138 trylionami w dn. 31 
marca i 83 itryijjonami w din. 10 marca, co tłuma
czy się coraz większetn rozpowszedhtoiear.eim we- 

I ksfa Złotowego, rozwojem tranzakcji kredytowych 
w handOu i przemyśle na gruncie stahiEzacji wa'luty 
oraz polityką P. K. K. P„ która stara się rozwinąć 
kosztem innych operacji kredytowych, dyskonto 
(które będzie główną operacją Banku Polskiego. W 
fcwiązku z tem kredyty terminowe, towarowe i o- 
trwarte uległy dalszemu zmniejszeniu

Obieg banknotów uległ zmniejszeniu: z 596 
tryljonów na 587. Stało cię to dzięki (bardzo silne
mu. wzrostowi rachunków żyr owych. Pozostałości 
na rachunkach żynowyah wynosiły: 10 marca oko
ło 1S1 trytonów), 31 marca około 186 Łryljjn, a dh. 
10 kwietnia przeszło 288 tryljonów.

F a b ry k a  ee lu ^ ozy  w e  W ło c ła w k u  w y r z u c a  
na b ru k  o k o ło  1 0 0 0  r o b o tn ik ó w .

Od 12 b. m. zamknięta jest fabryka celu
lozy we Wocławku, największa fabryka celu
lozy w Polsce. Blisko tysiąc robotników zo
stało pozbawionych pracy. Na konferencji, po
przedzającej to zaniknięcie, zarząd fabryki tłu
maczył się koniecznością zdobycia środków 
obrotowych i nadmiarem produkcji na skła
dzie. Fabryka uzyskała wówczas od Rządu 
zezwolenie na wywóz 150 wagonów celulozy 
i miała być zamknięta łydko na 2 tygodnie.

Obecnie, kiedy zbliża się termin ponow
nego otwarcia fabryki (26 b. ra.), zarząd fa
bryki oświadcza, że powstały nowe okoliczno
ści i wobec tego nie może być mowy o otwar
ciu fabryki w najbliższym czasie, naw et’O te r
minie się nie mówi.

Z iniqatywy inspektora pracy II okręgu 
odbyła się onegdaj konferencja w sprawie uru
chomienia włocławskiej fabryki. W konferen
cji wzięli udział inspektor Eichhorn, insp. Ko
walik z Włocławka, prezydent m. Włocław
ka, pos. tow. Z- Piotrowski, pos. Czerniewski 
i inż. Karpiński, dyrektor fabryki

W dyskusji stwierdzono, że produkcja ce
lulozy dosięgła przedwojennej wysokości, a

nawet jest wyższa. Z zapasów wywieziono 
już 800 ton, tak że zator towarów usunięto. 
Zdawałoby się, ie  obecnie winna ruszyć fa
bryka.

Dyrektor Karpiński uzależnia jednak o- 
twancie fabryki od poczynienia przez rząd 
szeregu ustępstw podatkowych w zakresie ta
ryf, cła, podatku majątkowego i obrotowego.

Wobec takiego stanowiska, widocznie po
dyktowanego przez Lewiatana, jasno widać, 
ie  fabrykanci zdążają do wywarcia w ,ten  
sposób nacisku na rząd, jeśli już nie do upra
wiania teroru wobec rządu.

Tow. poseł Piotrowski domagał się przy
śpieszenia otwarcia fabryki. W tej sprawie 
odbyć się ma w dn. 28 b. m. druga konferen
cja w Min. Pracy, z udziałem przedstawicieli 
Min.: Przemysłu i Handlu. Skarbu, Pracy i Ko
lei, reprezentanta Zw. Zawodowych, posłów i 
reprezentanta Magistratu.

Dla informacji należy dodać, że 1.500 ton 
celulozy miesięcznie idzie na rynek wewnętrz
ny, a od 500 — 700 ton zagranicę. Fabrykan
ci domagają się zniesienia opłat wywozowych.

Lokauty w  ok o licy
(Telefonem).

Lokaut w cementowniach: Wrzosowa i 
Rudniki pod Częstochową trwa w dalszym 
ciągu. W niedzielę odbyć się ma w Zawier
ciu ogólna konferencja w sprawie uruchomie
nia cementowni. Blachownię miejscową uru
chomiono.

We wszystkich tartakach okolicznych, z 
wyjątkiem 2, lokaut trwa w dalszym ciągu.

KeBa’icje w £o!zi.
Pisma łódzkie donoszą:
Właściciel pończoszarnL, B. Czechanow- 

ski w Łodzi, tłomacząc się brakiem zamó
wień, wymówił pracę 90 robotnikom.

Właściciel tkalni przy ul. Juljusza 18, T. 
Finster, wymówił pracę większej części robo
tników, tłomacząc się brakiem zamówień, nie

chce przylem zdpłacić robotnikom całkowitej 
należności za czas urlopów. Sprawa została 
skierowana do inspektora pracy.

W telefonach miejskich zredukowano per
sonel o 19 osób z dwutygodniowem wymówie
niem pracy.

Odezwy majowe
IfcreSW i sifia lM  i lawel

Z okazji nadchodzącego św ięta m ajo
wego zarządy  M iędzynarod. Socjalistycz
nej i zawodowej w ystosow ały do  robotni
ków  całego świata dw ie odezwy, zaw iera
jące hasła, pod którem i robotnicy obcho
dzić m ają w r. b. swe święto.

O dezw a M iędzynarodówki Socjalistycz
nej na miejscu naozelnem staw ia hasło 
obrony 8-godzinne go dnia pracy i walki o 
międzynarodowe zatwierdzenie ustawy o 8- 
godz. dniu. Następnie odezwa w®fca*trje na

niebezpieczeństwa nowych wojen, u jaw 
niające się w różnych k rajach , i rzuoa w e
zwanie: Precz z  w ojną!

W reszcie odezwa wspom ina o  p rzypa
dającej w r. b. 60-ej rocznicy założenia 
pierw szej M iędzynarodówki robotniczej w 
Londynie, stw ierdza1, że mimo w ojny i roz
bicia II M iędzynarodówki, idea m iędzyna
rodowego socjalizm u odniosła now e zwyr 
cięstwo na kongresie hamburskim. Pierw szy 
M aj będzie pierw szym  przeglądem  sił na 
nowo zjednoczonego p ro letariatu .

O dezw a kończy się wezwaniami na  rzecz 
m iędzynarodowego ustawowego zatw ierdze
n ia  8-godz. dnia pracy i m iędzynarodowej 
alccji proiletarjatu socjalistycznego, oraz 
przeciw ko podjudzaniu wojennem u i niebez
pieczeństw u wojny.

Międzynarodówka zawodowa zrwraca 
się do wszystkich oddziałów krajowych, by 
wytężyły wszystkie siły w kierunku nada
nia uroczystości majowej charakteru, odpo
wiadającego obecnej chwili wyjątkowej.

Pierwszem z żądań robotników musi 
być utrzym anie pokoju , gdyż tylko w atmo
sferze pokojowej Europa wyleczy się z ran 
■wojny i odbuduje się gospodarczo.

Klasa robotnicza musi domagać się 
międzynarodowej organizacji gospodarki 
do walki z nacjonalizmem politycznym 
i gospodarczym.

W alka o pokój musi iść w parze z po- 
wszechnem rozbrojeniem i ustanowieniem 
przymusowego rozjerrstw a do regulowania 
zatargów międzynarodowych.

Robotnicy muszą domagać się wpro
wadzenia w życie międzynarodowego usrtai- 
wodawstwa społecznego i wykonywania 
powziętych uchwał.

Dalej odezwa wymierna żądaam: kon
trola i współpraca robotników w organiza
cji produkcji i podziału dóbr; obrona 8- 
godz. dnia pracy. Urzeczywistniem-e tych 
żądań jest niezbędnym warunkiem skutecz
nej wałki z ustrojem kapitalistycznym i 
przygotowania ustroju socjalistycznego.

Odezwa kończy się hasłami: O lepszy 
byt, o s-orawiediiwość społeczną, o  wolność, 
o pokój światowy.

Święto jtiajewe.
WARSZ. OKRĘGOWY KOMITET ROBOT

NICZY P. P. S.
wzywa wszystkich robotników i pracow

ników do całodziennego strajku w dn. 1-go ma
ja, wzywa robotników do organizowania mili
cji fabrycznych, wzywa biorących udział w po
chodzie do zachowania porządku, pochody for
mować należy 6-tkami, upiasza fabryki i Zw. 
Zaw. do przyłączania się do pochodów- dzielni
cowych wg. wskazanych poniżej adresów, ko
mitety dzielnicowe winny przystąpić niezwło
cznie do organizowania milicji dzielnicowych. 
Każda dzielnica winna wyznaczyć komendanta 
milicji dzielnicowej.

Wzywa się Towarzyszów partyjnych do 
zapisywania się w lokalu O. K. R. (AL Jerozo
limskie 6) do milicji centralnej.

Wzywa się Towarzyszki i Towarzyszów 
do zapisywania na kwestarki i kwestarzy na 
zbiórkę majową na oświatę robotniczą w se
kretariacie O. K. R.

Zbiórki na dzielnicach w dn. 1 maja wy
znacza się na godz. 9 rano: Dzielnica śródmiej
ska — Al. Jerozolimskie 6; Warszawski Wy
dział Kobiecy — Al. Jerozolimskie 6; Dzielni
ca Jerozolima — Chłodna 41; Wola - Czyste— 
Wolska 44; Powązki — Okopowa 30; Ochota— 
Grójecka 59; Mokotowska — Bagatela 12a; 
Praska przed Kościołem św. Florjana; Gro
chowska przy stacji kolejowej; Czerniakowska 
— Czerniakowska 193; Powiśle — Solec 68; 
Nowe Bródno i Pelcowizna — Syrokomli 22; 
Starówka — Stare Miasto 38; Marymont — 
uL Marymoncka.

Godz. 10 m. 30 wiec na Placu Teatralnym.
Godz. 2 pp. uroczysta Akademja Majowa.
Uprasza się przedstawicieli Związków Za

wodowych o porozumienie się z Komitetem 
Majowym Warszawskiego OKR-u.

W dniu 1-ym maja akademicy socjaliści 
pragnący wziąć udział w pochodzie P. P. S ... 
winni się zgrupować o godz. 9-ej rano w po
dwórzu O. K. R. P- P- S., Al. Jerozolimskie 6, 
skąd udadzą się na plac Teatralny.

a k a d e m j a  m ł o d z ie ż y .
Dnia 1-go maja o godz. 7 wiecz. w lokalu 

O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się, 
zorganizowana staraniem Zw. Niez. Mł. Socjal., 
Związku Polskiej Młodz. Socjal. (szkół śred
nich oraz Warszawskiego Wydz. Mł. T. U. R.,

Akademja Młodzieży.
W stęp bezpłatny.

Wyszła z druku 
JEDNODNIÓWKA MAJOWA.

Wydawniołwo P. P. S.
Treść: 1 maja — Ignncy Daszyński — Oto 

nadszedł maj uroczy (wiersz). — 1 maj a wal
ka o prawa robotnicze — B. Ziemięcki. — Lu
du roboczy, poznaj swą siłę (wiersz). — 1 ma- 

j ja a Międzynarodówka — K. Czapiński.—Mię-
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dzynarodówka (wiersz}. — Oświata a 1 maj — 
Zygmunt Piotrowski, — Wspomnienia — Mar
ian Malinowski. — 1 maja na Górnym Śląska
— J. Biniszłdewicz. — Pieśń majowa (wiersz).
— Święto majowe na Śląsku Cieszyńskim — 
Dorota Kaszyńska- — Nas nie zgnębią... — M- 
Sokołowski. — Świeniy Socyjala (humoreska)
— Zysław. — Sztandary czerwonej Warszawy
— Tadeusz Szpotański, — Na pierwszy maja 
(wiersz). — Odezwa C. K. W. P. P. S.

Cena 250.000 mk.

Kronika polityczna.

Strajk w rolnictwie.
Czytamy w „Naprzodzie":
W poniedziałek, 21 b. m. odbyła się w 

Domu Robotniczym w Krakowie konferencja 
delegatów folwarcznych. Na zebraniu powzię
to jednomyślnie uchwałę rozpoczęcia akcji 
strajkowej. W dniu wczorajszym wybuchł 
strajk w następujących folwarkach: Kobylany, 
Kościelniki, Wyciążc, Lusina, Łagiewniki. W 
lazie nieuwzględnienia postulatów robotników 
rolnych przez obszarników, strajk zostanie 
rozszerzony^} Jako minimalne żądania wysu
nął Związek następujące: 1) wykonywanie o- 
rzeczenia nadzwyczajnej Komisji rozjemczej;
2) niewyrzuęanic z pracy członków Związku;
3) zgłaszanie potrzebnych do pracy na roli do 
biura pośrednictwa pracy, aby robotnicy rolni 
nie chodzili od wsi do wsi w poszukiwaniu za
jęcia; 4) delegowanie przez Związek ziemian 
swych członków do Komisji rozjemczej; 5 u- 
mowa dla robotników dniówkowych. Jeżeli 
obszarnicy tych minimalnych żądań nie u- 
względnią, wezmą na siebie odpowiedzialność 
za dalszy rozwój wypadków.

Związek niejednokrotnie wyrażał swoją 
wolę polubownego załatwienia zataTgu, ale ob
szarnicy w swym najskrajniejszym egoizmie 
klasowym nie chcieli poprawić losu robotniko
wi rolnemu.

URODZAJ NA WICE-MINISTRÓW.
Nowy rząd Poincarego, w imię oszczęd

ności, zniósł posady wszystkich podsekretarzy 
stanu (wice-ministrów). U nas zaś przy ge- 
njalnej polityce oszczędnościowej p- Moska- 
lewskiego, wice-ministrów jest coraz więcej. 
W Min. Spr. Wewn. był już podsekretarz sta
nu — p. Siennicki, ale tego widocznie jeszczo 
było mało, bo świeżo mianowano drugiego 
podsekretarza w osobie p. Feliksa Dutkiewi
cza.

NA KRESACH.

' „Kurjer Polski" nie może przeboleć tego j 
okropnego faktu, że przy demokratycznej or
ganizacji wyborczej, do Sejmu polskiego nie 
mogli się dostać przodstawiciele konserwy 
krakowskiej i różnych grup mieszczańsko-li- . 
bcralnych. Dlatego p. Rosner szuka po ca- ! 
iym święcie takiego systemu wyborczego, któ- 

\ryby tę straszliwą krzywdę naprawił. W nie
nawiści do proporcjonalnego systemu wybor
czego p. Rosner sławi ostatnio... ordynację 
wyborczą Mussolłniego. P. Rosner pisze kwie
ciście o „pustyni proporcjonalności, na która, 
wyprowadził ludy europejskie szatan, ukazu
jąc im miraż sprawiedliwości dla wszystkich". 
Ten pusty frazes nie ma żadnego sensu. A już 
zupełnie niewiadomo, czego po reformie wy
borczej a la Mussolini spodziewa się p. Rosner 
dla owych grup konserwatywno - liberalnych. 
Chyba tego, że z łaski Chjeny byłyby one 
przyjęte na łono „listy narodowej",..

m atm *

Kronika 
parlamentarna.

Z BIBLJOTEKI SEJMU I SENATU.
W ciągu ubiegłych miesięcy Bibljoteka 

Sejmu i Senatu otrzymała od pani Prof. Radzi
szewskiej cenny zbiór dzieł z zakresu skarbo- 
wości, ekonomji.i nauk politycznych, pozosta
ły po zmarłym jej małżonku, pośle Henryku 
Radziszewskim. Księgozbiór zawiera przeszło 
800 wartościowych dzieł w języku polskim, 
francuskim i niemieckim.

W ostatnich dniach kpt. Stanisław Łozd 
ofiarował bibljotcce przeszło 120 książek ze 
swego księgozbioru, również z dziedziny nauk 

. ekonomiczno - społecznych i politycznych. •
Oba te cenne dary przyczyniły się w zna

cznej mierze do wzbogacenia zasobów Bibljo- 
teki Sejmu i Senatu, stanowiącej już obecnie 
poważny warsztat pracy dla czołnków obu Izb, 
craz wogółc dla pracowników naukowych na 
polu ustawodawstwa i polityki.

Minister Spraw Wewnętrznych p. Hub per 
odbył w środę z premjercm, p. Grabskim, na
radę, w której go poinformował o bieżących 
sprawach polityki wewnętrznej, między inne- 
n i przedstawiając dotychczasowe wyniki śle
dztwa w sprawie świeżo wykrytego spisku 
organizacji dywersyjno - bandyckiej na Kre- 
rach. W związku z tem wykryciem areszto- 
wano dotąd 52 osoby. Min. Spr. Wewn. wy
słało na miejsce nadinspektora p. Snarskiego. 
Szczegółowe informacje w tej sprawie zostaną 
podane do wiadomości publicznej w najbliż
szej przyszłości, już obecnie jednak zaznaczyć 
można, że strefa działania organizacji spisko
wej rozciągała się z jednej strony na. Białoruś, 
z drugiej strony na Galicję Wschodnią
PRZED PROCESEM 0  ZAJŚCIA LISTO

PADOW E.
Pisma krakowskie donoszą, że wczoraj 

prowadzący śledztwo w sprawie zajść listopa
dowych sędzia Podobiński, wręczył w swoim 
biurze akty oskarżenia obwinionym o udział 
w zajściach listopadowych. Akt oskarżenia' 
obejmuje 76 stron pisma maszynowego. Wszy
scy oskarżeni oświadczyli sądowi, że nie wno
szą sprzeciwu i że mają obrońców, których im 
wyznaczyła P. P. S. W najbliższym czasie na 
mocy nowej ustawy, będą wypuszczeni na 
wolność wszyscy ci, którzy są oskarżeni o po
średni udział w rozruchach, tak, że w więzie
niu pozostanie tylko 5 oskarżonych. W aresz
tach sądowych pozostaną do rozprawy: Firec- 
ka, służąca, Stanisłąw Zając, piekarz, Józef 
Redlich, rzeżnik, Leon Fuchs, asystent poczto
wy i Jan Widliński, rytownik.

Prasa donosi w dalszym ciągu, że w dniu 
dzisiejszym odbyło się w sądzie wojskowym 
pod przewodnictwem prezesa sądu Pełza lo
sowanie sędziów przysięgłych na kadencję 
czerwcową, w której odbędzie się proces w 
sprawie zajść listopadowych.

Rozprawy w sądzie wojskowym rozpocz
ną się 19 maja. Jako oskarżeni stają dowód
cy tych oddziałów asystencyjnych, które dały 
się rozbroić. (P. A. T.).

POS. THUGUTT U PREMJERA.
P. Prezes Rady Ministrów przyjął dziś na 

posłuchaniu posła Thugutta, który zdawał 
sprawę ze swej podróży zagranicznej, dalej 
rektora uniwersytetu poznańskiego Lisow
skiego, wreszcie przedstawicieli towarzystw 
spółdzielni budowlanych.

BOMBY NIE BYŁO.
Ministerjum Kolei Żelaznych komunikuje, 

żc wiadomość, podana przez niektóre dzienni
ki krakowskie, o rzekomym wybuchu bomby 
na torze kolejowym pod Nowym Sączem, jest 
z (gruntu bezpodstawna i nie odpowiada pra
wdzie.
WYJAZD PREZYDENTA KZPLITEJ NA TARGI 

POZNAŃSKIE.
P. Prezydent Rztpfrtej wyjeżdża jutro ze Spały 

epecjahiym pociągiem <ło Po znani at, ceiern zwie
dzenia Targów poznańskich.

P, Prezydentowi towarzyszyć będzie premier 
Grabski i minister przemysłu i handlu Kiedroń.
WYJAZD MINISTRA ROLNICTWA DO BIAŁO

WIEŻY.
Minister rolnictwa i dóbr .państwowych, p S t 

Jenie ki, wyjechał w czwartek rano do Białowieży, 
w celkt bezpośredniego zapoznania się ze 'stanem 
puszczy i jej urządzeń oraz warunkami eksploata
cji.

T E L E G R A M Y .
Pa ocsjłassesfiiŁS sps*«aw©2Ksiania ksm iieiti

pzeczosnawców.

PRASA FRANCUSKA O MOWIE 
PREZ. COOLIDGEA.

Paryż, 24 kwietnia, (PAT.) Dzienniki 
paryskie podkreślają, że przemówienie pre
zydenta Coo.lidge'a ma wielkie znaczenie.

ponieważ zachęca ono Amerykę do wzięcia
finansowego udziału w uregulowaniu kwe
st ji odszkodowań. „Journal pisze, że po* 
glądy Ameryki zgadza ja się w zupełności 
z polityką Francji.

Paryż, 24 kwietnia. — (P. A. T.). Powsze
chnie spodziewają się, iż odpowiedzi rządów 
sprzymierzonych na uchwałę komisji odszko
dowań będą przedłożone lada chwila. Posie
dzenie komisji odszkodowań odbędzie się w 
ciągu przyszłego tygodnia. „Temps" donosi, 
że rząd angielski prześle swoją odpowiedź dziś 
wieczorem. Nadejście odpowiedzi rządu bel
gijskiego spodziewane jest w piątek lub w so
botę. Pezatcsn „Temp3" stwierdza, że list Po
incarego do Barthou nic należy uważać za od
powiedź na uchwałę komisji odszkodowań, 
gdyż list ten by! listem prywatnym.

THEUNIS I HYMANS JA D Ą  DO 
PARYŻA.

Paryż, 24 kwietnia. — (P. A- T .). We
dług depeszy, otrzymanej z Brukseli, w 
najbliższy poniedziałek mają przybyć d'o 
Paryża, łh eu n is  i Hymans, celem omówie
nia z Poincarem sytuacji, jaka wytworzyła

Londyn, 24 kwietnia. (PAT.) Dziś po 
południu pod przewodnictwem podsekreta
rza stanu Ponsonby odbyło się w Foreign 
Office plenarne posiedzenie konferencji ro 
sy j sko-angielskie j.

Londyn, 24 kwietnia. (P. A. T-). — Na 
dzisiejiszem, pierwszem ,po (przerwie świą
tecznej, posiedzeniu konferencji anglo-so- 
•wiedkietj powołano trzy komitety, obok wy
znaczonej już w tygodniu ubiegłym komisji 
specjalnej dla zbadania szeregu spraw, 
związanych z traktami, zawartemi między 
Anglją a dawnem cesarstwem rcsyj’skiem. 
Zadaniem pierwszego z .powołanych dzisiaj 
komitetów będzie zbadacie istoty zobowią
zań wzajemnych, ustalenie wysokości tych 
zobowiązań oraz przygotowanie podstawy 
do wznowienia kredytów angielskich dla 
Rosji sowieckiej. Do zadań drugiego komi
tetu należeć będzie przygotowanie projek
tu traktatów  handlowego i morskiego. Ko
mitet trzeci zajmie się zbadaniem kwestji 
wód terytcrjalnych.

ODPOWIEDŹ SO W IECKIEJ RADY 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

N A  MEMOR ANDUM BANKIERÓW 
ANGIELSKICH.

Moskwa, 24 kwietnia. (PAT.) Central
na rada robotniczych związków zawodo
wych wystosowała dc prezydjum centralne
go komitetu wykonawczego rady komisarzy 
ludowych Z.S.S R. pismo, w  którenn iprzed- 
stawia swój punkt widzenia w  oprawie żą
dań, postawionych przez bankierów angiel
skich w memorandum, wystosowatrem do 
rządu Mac Dcr.allda. Pismo stwierdza: 1)
żc uznanie i zobowiązanie się do spłaty d łu 

gów z czasów przedrewolucyjnych nałoży
łoby na Z.S.S.R. takie ciężary, iż musiałoby 
s.powodcwać masową emigrację.

2) Centralna rada  zw. zaw. odrzuca 
wszelką dyskusję w sprawie zwrotu włas
ności prywatnej cudzoziemców na teryto
rium Z.S.S.R. Jeżeli kapitaliści angielscy—■ 
głosi pismo — pragną zrekompensować so
bie poniesione straty, to niech pracują na 
podstawie udzielanych koncesji w ramach 
ustawodawstwa sowieckiego.

Co się -tyczy możliwości pracy kapitału 
zagraniczniego na teryterjurn Z.S.S.R., to 
własny interes Z.S.S.R.. stanowi dostatecz
ną gwarancję tego, iż nie będą podjęte ża
dne takie środki, któreby mogły wzmianko- 
w arą działalność rozsądnych kół tegoż ka
pitału zatamować.

3) Centralna rada zw. zaw. odrzuca, 
żądanie bankierów angielskich swobody do
konywania bezpośrednio transakcji z rosyj- 
skiemi instytucjaimi prywiatnesni, z pcminię*: 
ciem instytucji rządowych, albowiem rów
nałoby się to zniesieniu monopolu rządu & 
zakresie handlu zagranicznego oraz p rzy - , 
wróceniu wdbiośti spekulacji.

4) Pogróżki blokady finansowej ni® mo
gą przestraszyć Z S.S.R. Również i baz po
mocy kapitału zagramcmego Z.S.S-R. wę
dzie w możności, jakkolwiek w tempie po- 
walnem, odbudować gospodarstwo krajowe 
przy pomocy swoich własnych środków.

Centratea rad a  Zw. zaw. kończy swe 
pismo wyrażeniem przeświadczenia, że de- 

1 legacja sowiecka w Londynie nie ustąpi 
pod presją bankierów angielskich i że an
gielska klasa robotnicza znajdzie w sobie 
dość siły, aby te żądania sparaliżować.

Wiadomości z Hiemiec,
PRZED WYBORAMI.

Lista mniejszości narodowych.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT.) Na wczo

raj S2!em posadzeniu głównej komisji wy
borczej zatwmrdzana została państwowa li
sta mniejszości narodowych w Niemczech. 
Na liście tej figurują Polacv: 'dr. Ja n  Karcz- 
marek, sekretarz związku Polaków w Niem
czech, Stanisław Sierakowski, poseł do sej
mu, ks. Bolesław Domański, Andrzej Zy- 
der oraz kandydaci mniejszości narodowych 
duńskiej, serbo-łużyckiej i fryzyjskiej.

nej w  sumie 800 miljonów marek złotych, 
zaleconej w sprawozdaniach rzeczoznaw
ców, uwieńczone zostały zupełnym sukce
sem. Ze wzmiankowanej sumy już subskry
bowano 700 miljonów franków, z czego 400 

' miljonów w Ameryce a 300 miljonów w 
Anglji- Reszta pożyczki ma być subskry
bowana na innych międzynarodowych ryn
kach finansowych,

POŻYCZKA DLA NIEMIEC. 
Wiedeń, 24 kwietnia. — (P. A. T.). Do 

dzienników tutejszych donoszą z Berlina, żc 
rokowania o uzyskanie pożyczki zagranicz-

STR A JK I ROLNE.
Berlin, 24 kwietnia- (P^ft.) „Berlirtear

Tageblatt" donosi z Królewca, że w  powie
cie królewieckim i w* 'powiecie FischhauseO 

zastrajkowali robotnicy rolni. N ie z b ę d n ie  
roboty około bydła są wykonywanie, mato” 
miast robety w polu stoją.

Straszna katastrofa kole|owa 
w Szwajearji*

się po wręczeniu komisji odszkodowań ra
portów rzeczoznawców. Ministrowie bel
gijscy m ają następnie udać się do Londynu. 
O podróży tej nie otrzymano w Paryżu do 
południa urzędowego potwierdzenia, acz
kolwiek projekt ten nie spotkałby się oczy
wiście z żadną opozycją ze strony Francji. 
Rządy państw sprzymierzonych nie odpo
wiedziały dotychczas na decyzję komisji 
odszkodowań, przekazującą im raporty eks
pertów. Donoszą dalej, że komisja odszko
dowań nie zbierze sie w tym tygodniu.

DECYZJA RZĄDU B ELG IJSK IEG O .'
Paryż, 24 kwietnia. (P. A. T.). Dzien

niki *tutcjsze donoszą z Brukseli, że rząd 
belgijski przyjął wprawdzie w całości i bez 
zastrzeżeń propozycje rzeczoznawców, ale 
oficjalnie poweźmie odnośną decyzję do
piero po ustnej naradzie Theunisa i Hy
man sa z premjercm. francuskim.

Chiasso, 24 kwietnia. — (P. A. T.). 
Oba pociągi pośpieszne, k tóre się zderzyły, 
były przepełnione podróżnymi. Pociąg zdą
żający z południa wiSzł, wielu podróżnych 
cudzoziemców, a mianowicie: 15 Szwajca
rów, 45 Niemców, 52 Włochów, 4 Am ery
kanów, 2 Norwegów, 2 Czechów, 2 Francu
zów, 2 Anglików. Ogółem jechało pocią
giem, idącym z południa 250 osób.

ŚMIERĆ HELFFERICHA.
Bern, 24 kwietnia. — (P. A. T.). Według 

ostatnich wiadomości, b. minister Rzeszy przy
wódca nacjonalistyczny Hcliicrich, został zabi
ty podczas katastrofy kolejowej pod Bellinzo- 
ną. Zginęła również i jego matka.

URZĘDOWY KOMUNIKAT.
Bazylea, 24 kwietnia.— (P. A. T.). G e

neralna związkowa dyrekcja szwajcarskich 
kolei ogłasza o  katastrofie gotardzkiej na
stępujący komunikat urzędowy: Dnia 23
b. m. około godz. 2 min- 30 nad ranem na
stąpiło koło dworca w St. Paulo zderzenie 
wypuszczonego o godz. 2 m- 28 z Bellinzony 
pociągu Nr. 51b z kursującym zgodnie z 
rozkładem jazdy na łinji Frankfurt — Ba- 
zyłea — M edjclan — Genua pociągiem Nr. 
70, ciągnącym również 2 wagony z Zury
chu. Oba pociągi miały dodatkowe maszy
ny. Przy pociągu 51b stanął w płomie
niach pierwszy za tendrem  przyczepiony 4- 
osiowy badeński wagon I i II klasy bezpo
średniego połączenia z Medjolanem przez

Bazyłeę z Berlinem, oświetlany gazem. Po- 
drożni, jadący w tym wagonie spalili się* 
Następny 4-osiowy wagon I i II klasy bez
pośredniego połączenia M edjolanu z Bazy- 
leą również spłonął. Jednakże jadący niJń 
podróżni zdołali się uratować. Dotycbcza5 
umieszczano w szpitalu 7 osób ciężko ran
nych. Z obsługi lokomotywy zostało 2-ch 
kierowników i trzech palaczy, rannych jes* 
dwóch kierowników i czterech palaczy* 
Szkody m aterjalne bardzo wielkie. Komu
nikat okręgowej dyrekcji obydwu kolei v" 
Lucernie mówi o niezauważeniu sygnałń; 
zamykającego w jazd do stacji Bellinzona * 
o 5 zabitych z personelu kolejowego a 1" 
zabitych podróżnych.

LICZBA OFIAR.
Berlin, 24 kwietnia. (P. A. T .). -  

rzędownie stwierdzono następującą liczba 
ofiar katastrofy: 10 podróżnych i 6 kolej3' 
rzy zabitych, 19 osób rannych. Rozpozna
nie ofiar bardzo utrudnione. Dziś miano p0' 
nownie badać kufry, które były umieszczO' 
ne w innych wagonach. W ciągu dzisiejsze
go dnia wydobyto zwłoki 13 osób.

POSEŁ W ŁOSKI N IE ZGINĄŁ.
Bazylea, 24 kwietnia. (PAT.) Pasfi; 

włoski w  Kopenhadze della Torre, o k*° 
rym donoszono, że znajduje się wśród oB®* 
katastrofy kolejowej pod Bellinzona, pi“Zc' 
był zdrowo granicę szwajcarską w  d rod^  
do Berlina.

Kraków, 24 kwietnia. — (P. A. T.). W 
skład komisji delimitacyjnej polsko - czesko- 
słowackicj, która zacznie swoje obrady dnia 
25 b. m., wchodzą: pułkownik armji francu
skiej Ufiler, jako przewodniczący komisji, ze 
strony polskiej komisarz graniczny pi of. Goe
tel i major Romaniszyn, ze strony czeskosło- 
w a c k ie j  komisarze graniczni, szef sekcji mini- 
sferjum robót publicznych Roubik I radca mi
nisterialny Oubich; nadto w obradach wezmą 

! udział przedstawiciele ministerjum spraw za

granicznych, radca ministerialny dr. Babińs^ 
i sekretarz legacyjny Jan Grzymała Grab0' 
wiecki, przedstawiciel min. spraw, wewnętf*' 
nych p. Aleksander Wojna, przedstawiciel 
skarbu, dyr. ceł ze Lwowa Raciński, odno*^ 
przedstawiciele zainteresowanych minister)0.̂  
czeskosłowackick, wreszcie personel tecb®  ̂
czny obu delegacji delimitacyjnych pod Pr*® 
wodnictwem inż. Gryglaszewskiego, ze strom 
polskiej, inż. Wcverki ze strony czeskosło^'3^  
kiej. Głównym przedmiotem obrad 
przygotowanie umowy protokolarnej w spf 

i wic Jaworzyny i pogranicza Spiskiego, kt° 
to umowa, według decyzji konferencji 

j sadorów, będzie stanowić integralną cz ę ść _  
i cyzji, ustalającej granice na terytorium Sp»s
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Zw.Rob.Spół. Spoż.
Warszawa, Wolska 44.

„Spółdzielca"
Organ Z * . Rob. S p ó łd z ie ln i 

S p o ż .,
wychodzi każdego 1 i 15 dnia w miesiącu.

„ S p ó ł d z i e l c a "  poświęcony jest 
propagandzie haseł socjalizmu i spółdziel
czości. Pismo to winno się znaleźć w rę
kach każdego członka spółdzielni. 

Redakcja i administracja: 
Warszawa, ul. Wolska 44, tel. 77-53.

P ren u m era ta  r o c z n a  4  punkty k s ię g a r 
s k ie  (6 m ilj. m k .) Ce »a poj. e g z . — 

3 0 0 .0 0 0  m k .

Ruch robotniczy P ro w in c ja .

W sotiaiityczny i i

Kopenhaga, 24 kwietnia. (PAT.) P.R- 
Po objęciu rządów przez nowy gabinet pre- 
injer Stauning udzielił wywiaidu przedsta
wicielom prasy. Premjer powiedział m. in., 
Źe rząd działać będzie w zgodzie z zasada
mi, przyjętemi w programie stronnictwa sow 
C j a'l -d em okr aty cznego. \

Sesja letnia Rigsdagu otwarta zostanie 
We wtorek przyszłego tygodnia. Sesja ta 
będzie krótka, tak, że po za pewnemi zaga
dnieniami mniejszej wagi, Rigsdaig zdąży 
rozpatrzeć jedynie kwestje walutowe i 
wprowadzić w tym okresie norwn przepisy, 
regulujące ostatecznie zagadnienia waluto
we w Danji. Premjer zaznaczył, że minis
trowie gabinetu socja)1 -dcmoikratyczitego nie 
przyjmą tytułów, nadawanych przez króla, 
ani też nie będą brali udziału w żadnych 
uroczystościach nadawania odznaczeń dwor
skich. Ministrowie soejal - demokratyczni 
nie będą również używać tytułu ekscelencji, 
r  wyjątkiem tych wypadków, gdy trzeba 
będzie reprezentować państwo ma zewnątrz, 
co odnosi się jedynie do ministra spraw za- 
^randcznych.

11
Praga, 24 kwietnia. (PAT.) P R . W e

d łu g  ,,Trybumy“, najbliższa konferencja mi
nistrów spraw zagranicznych państw Ma- 

Ententy odbędzie się w Pradze najpraw
dopodobniej w czerwcu lub lipeu, gdyż Be- 
Jj^z zamierza przedtem udać się w podróż 

Ameryki. O ile zaś konferencja nie no- 
Słaby się odbyć w lecie, termin jej ustalo
ny zostanie na październik.

fi W ras.
Waszyngton, 24 kwietnia. (PAT.) P.R. 

Jak donoszą z Honduras, na pokładzie krą
żownika ..Milwaukee" rozpoczęły się pod 
Przewodnictwom przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych rokowania przcdstawicielli 
^bu walczących oihotzów w Honduras, w ce- 
‘ń zawieszenia kroków wojennych.

- Londyn, 24 kwietnia. (PAT.). Biuro 
Reutera donosi z Moskwy, te  Trockij na

resie kolejarzy wygłosił przemówienie, 
y  Wtórem atakował politykę Europy i S t  
^Jednonzorych i wyraził swoje , .oburzenie" 
* po wolu buńczucznego tonu prasy angiel
skiej, wskazując na możliwość rozbicia się 
konferencji krdyńsUdej, Trockij vyraził za
patrywanie, że kredyty zagraniczne nie są 

Rosji bezwarunkowo konieczne. Ro- 
ria — mówił dalej Trockij — musi rozwi
a ć  wojenny przemysł chemiczny, lotnictwo 
1 siły zbrojne, ponieważ obecna sytuacja 

nie do znieaienia. Zdaniem Trockiego, 
•^ędzej czy później, przyjdzie do krwawej 
' ^ n y .

M;

Mnwh tf.M nL
Posiedzenie Kom itetu W ykonawczego

^ęd zy n aro d ó w k i Socjalistycznej odbędzie 
i 6-go a zapewne także i 7-go czerwca

Wir

się
6-go a zapewne także i 7-go czerwca w 

kdniu.
M iędzynarodowy Zjazd zawodowy odbę

dzie się również w W iedniu i trw ać będzie od 
"So do 7-go czerwca.

— Do -’Daily Telegraph” donoszą z Allahabad, 
od począitku b ieżącego rolka do chwili obecnej

* i'endeabic zmarło na dź-usnę z górą 54.C00 osób
— W Pradze wtezoraj zmarł w wielka lat 58 

'"ybitiny filozof i -prawnik, b, profesor uniwersyte-
w Moslkwie, Nowg-oiodaki-j. Przybył on w r .‘ 1922 
■Pragi, {Józie utw orzy! d la emigrantów" rosyj- 

faku lte t praw ny, którego by ł dziekanem ,
^ — W Paryżu roztp-oczęly się wczoraj obrady
j,0ll®resu związku .międzynarodowego , studentów 
^ °ngrcs uistali porządek dzienny ogólnego zgroma- 

które odbędzie się w Warszawie we wrze- 
***« r. b.
i Minister Olszewski przybył wczoraj po po- j

do Berfima i objął funkcje posła polskiego, i

Z żyda parłp
Dziś, o godz. 5-ej po poi. w lokalu C. K* 

W. posiedzenie Prezydjum C. K. W.
Wydział Kobiecy P. P. S. zawiadamia, iż 

zebranie organizacyjne miiicjantek odbędzie 
się dzisiaj o godz. 7-ej wiecz. w lokalu Jero
zolima, ul. Chłodna 41. Na porządku dzien
nym 1-szy maj.

W piątek dnu 25 kwietnia.
Dzielnica Śródmiejska. O godz 7 w lokalu dziel

nicy, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. /

Dzielnica Powiśle. 0  godz. 6 w lokalu dziel- 
nicy, Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogóine zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska- O godz, 7 wiec z . w 
lokalu dlzielnrcy, Okopowa 30 ® 16, odbędzie ®ię 
nadzwyczajne ogólne zebranie członków dzielnicy. 
Towarzysze, członkowie dzielnicy winni przybyć 
wszyscy na powyższe zebranie.

Dzielnica Prask*, O godz. 7 w, lokalu dziel
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy. . . .

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka,u 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowników P.P.S- 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zcbrdflic Itołi*

Dzielnica Mokotowska. 0  godz. 5J4 w lokalu 
dzielnicy. Bagatela 12a, odbedzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Duelnic* Prask*. Komitet dzielnicy Pr a s-ki ei 
zawiadamia, że sekretariat *est czynny w lokalu 
(dzi-einicy (Brukowa 29) w pomcGZiatiki od godz. 5 
do 7 wiec z., a w1 pozostałe dni tygodnia w  igodzi. 5 
do 9 wiecŁ

PRUSZKÓW.
\ (okrąg WarS'4'3Wa-Poćnllcisha)'

Jutru, dn- 26 b. m . « godz, 7 wiecz w lokalu 
„Siły" (Stalowa 3) odbędzie się drugie plenarne 
posiedzenie komitetu obchodu 1 maja- WszysLikie 
(abryki, związki zawodpwe, oraiz spółdzielnie i o- 
hwiatowe orgainizacje robotnicze proszone są o 
przysłanie delegatów.

R u c h  z a w o d o i v y

O PŁACE ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
Wobec zainteresowania się opinji pu

blicznej sprawą uregulowania plalc robotni
ków rolnych na bieżący rok gospodarczy, 
komunikujemy, iż dotychczas prze jętne 
zarobki stałych roboŁuków dniówkowych, 
wliczając w to wydawiamy deputat w  życie 
i kartoflach, wynosiły dziennie: dla praco
wników do lat 16-stu 471-000 -marek, dla 
dorosłych dziewczyn: 693.000 rok., dla1 pa
robków 972.000 mk. cWeninie.

Na obniżenie zarobków do takiego po>- 
ziomu wpłynęła inflacja marki^ polskiej-

Obecnie Zarząd Główny, pragnąc do
prowadzić płace robotników do pewnej ko
niecznej równowagi, w wyniku długotrwa
łych układów z ziemianami, wysunął osta
teczne żądanie podniesienia płac robotni
ków ’dniówkowych o 609b, z zachowaniem 
dotychczasowego systemu -płac, polegają
cego na opłacaniu robotników częś -.owo w 
naturatj-ach, jak żyto i kartofle, częściowo 
zaś w gotowiźnie.

Natomiast Związek Ziemian, godząc się 
zasadniczo ma podwyżkę plac, domaga się 
ustalenia ich w gotówce, a  mianowicie w zło
tych, przewidując, iż przy spodziewanej 
podwyżce oem żyta zarobki robotników rol
nych ulegną automatycznej obniżce, co po
twierdza fakt odrzucenia propozycji Zarzą
du Głównego w sprawie automatycznej 
podwyżki" zarobków robotników dniówko
wych przy zwyżce cen żyta.

Wobec takiego stanu rzeczv przedsta
wiciele Zarządu Głównego na Głównej Ko
misji. Polubownej, oraz przedstawiciele ii> 
nych związków' w dniu 24 b. m. oświadczy
li, iż nie mogą brać na siebie odpowiedzial
ności za spokój na wsi.

Zarząd Główny Związku 
Robotników Rolnych.

Związek ząw. robotników prgesaydu włókotyegoj.
Wobec zbliżających się -wyborów Zarządu Od

działu warszawskiego, wzywa się członków Zwtąl- 
k-u, z a l e g a j ą c y c h  w opla U c h *  d o  uiszczenia ws-zy- 
slkkb zaległości do dn. 26 kwietnia -włącznie, a 
nicnależących do związku robotników włóknistych 
do tapiśataia się w tymże tterminie. Kto do wyżęli 
w y m i e n i o n e g o  dtóa nie uiści zaległości lub nie zdą
ży się zapisać, tr3C’ -prawo gktsu -decydującego na 
waloem zebraniu, które odbędzie się 11 maja.

W nicdżiclę d°. 27 kWiefaria odbędzie się ze
branie delegatów i ,mężó^- zaufania -z fabryk

R u c h  k u l t . - o ś w l a t o w y *

Wiece n i  Pomorzu.
(Korespondencja własna).

Dn 6 kwie'nia b. r. odbyło się zgromahzcnic 
we wsi PRZYSIEKA na które przybyli robotnicy 
rolni miejscowego folwarku. Referat o -toczących się 
układach między obszarnikami a Centralą Z.ZR.R. 
wygłosił loiw, Wojtyra, następnie tow. Domańska 

, zapoznała zebranych z programem i  historją P.P.S. 
Na zebraniu znaj dorwała sdę prawie połowa kobiet 

Zebrana wysłuchali w skupieniu obu referatów, 
poczom odbyła się dyskusja, w której robotnicy 
skarżyli się na miejscowego obszarnika, że przyjął 
jakiegoś Niemca do służby, niewiadomo w (jakim 
charakterze, klóry dla sportu zabiła z dubeltówki 
psy i koty robotnikom folwarcznym.

Zebranie zakończono „Czerwonym Sztandarem" 
Robotnicy pnosali, aby na przyszłość zmów ich od
wiedzić.

Dm. 13 kwietnia odbył się wiec robotników rol
nych w majątku DZWIEP.ZND P. dyrelctor Dcr- 
zyrwftl, pomimo diwuiirołnej prośby -txpv. WronJcow- 
ski-ego, ode chciał dać na wlec sałf w baraku, letóry 
służy za fłchromaenie dla sozoiiowycbh roboftników. 
Pod golem niebem nie można było urządzić -wiecu, 
iłdyż padał śnieg z deszczem, a ponieważ ludzń ze
brało s?ię dużo z ma-jątku i okolicznych wiosek, .wy
brano delegację i po raz trzeci udano się do pana 
Dorzywila z żądaniem o*warcia saltu, Z wielkiem 
niasadowolcWicm p Derzyv.il wydał w końcu roz- 
porządrondfe, by salkę otworzono; upaiminał jednak, 
by robotnicy nie wpisywali się do soc jalis-tyczmago 
związku. Uwaga spóźniona, gdyż już 60 członków 
oddało enperowsJdc książeczki i wpfsało się do 
naszgo związku.

Wiec zagaił i  przewodniczył tow. prezes W ron. 
kowski. tow. Baran mówił o walce, jaka 'ię  łorczy 
między cbszamikami a Zarządom Z21R R w spra
wie umów. W końcu tow. Domańska w ohsrerrysn 
referacie zapoznała zebranych z programem P.P.S 

W czasie wiecu .wpadł ’na. salę z psejn :b, r-adca 
snicijscciwy, p, Sz^m-j-a, letóry zaczął awanlluroiwać się 
i krzyczeć: „Kto .watr. pozwolił -urzdzaó ‘wt-iec, służ
ba nie wiec" ftp. Drięka taktowi naszych .towarzy
szy, nic doszło do gwalhxwmejszej rozprawy obu
rzonych -do głębi robotników z  rocnschwalonym 
rządcą. Obecny na sali urzędnik paóstn^-owy ZWTÓ- 
cił się do p. Szmei, aby -nie zakłócał spokoju, w 
przeciwnym razie użyje wobec niego swej władzy. 
Spieszony p Scmieja opuścił salę.

Wiec db końca odbył się -już we wzorowym 
porządku. Robotnicy zabierali glos w dyskusji, kry
tykując mi-cisoowe stosunki folwarczne.

Wiec zakończono śpiewem „Czerwonego'1 i  o- 
krzykami na cześć P P jS., posłów socjalistycznych, 
Zw. Zaw. R,dh. Rolnych i obecnych mówców

Na życzenie miejscowych robatoiików rolnych 
odbył się 21 kwietnia wiec w BISKUPSKIfiM PO- 
POWIE. Referat o zaaczeaviu organizacii klasowej 
wygłosił t»w, Kampert z  Kometowa, Zabrał głoi 
miejscowy obsizaniik, w-ychwrvb-jac Związek enpee. 
rowski Z.Z P , ->a oo z brani tylko śmi&chem par
sknęli. Drugiemu z kolei agitatorowi empeenxwslde- 
mu, inatruktonoiwi ZZ.P. z ToruKa, zebrani wogóle 
nie diali dokończyć prtzcmćiwieańa. Ciętą odprawę 
instruktorowi Z.ZP, dał tow. Wo-tyra. a  obszami. 
kowś — tow. Kampert,

Poddano pod głosowanie, kto chce należeć do 
klasowego Zw Zaiw, Rob Rolnych — i  podniósł się 
las rąk. Wiec zakończono śpiewem „Czerwonego’’.

Robotniczy Wydział Wychow.-^iia Dziecka
kwituje z następowych ofiar: Zygmunt Kmita 35 
mXL mik. P raco w n icy  Ka-sy c h o ry ch  w Ozorkowie
14 % tn.irl!j. SkupJcwsIki 10J^ miię. Zcłwaoe na fetę 
Nr.. 99 iprzcz V- Laadshcrga 10 miij, I Oddw. Straży 
ogn. — składka za ma: zee 23 mi-ijj. I Oddlz. Straży 
ogniowej — składka za kwiecień 22 mili. Złożone 
do dyspozycji T T.„ jako przewodniczącego sądu j 
pohłbawmego 150 ®Hlj Tow. dęb ick i pozostałe zo j 
składki- Koła gazowników 70 imilj. mk. i

Rozmaitości
Jakie zmiany polityeme wywołała wojna światc^ra?

Niżej podane zestawienie da nam obraz -zmian, 
spowodowanych przetz tę największą z wojen 

l  tak, w t . 1914 liczono w Europie 20 panują
cych i 3 prezydentów ,rcpuibLi)k. Byli nimi: Jerzy V, 
król W. Brytaniji; Wiktor Emanuel IU, knół Wł-ocbj 
Alfons XIII, króT Hiszpanii; AiJbett Ł król Beligji; 
Wilhelmina, królowa holenderski, Chrystian X  
król) Danji; Gustaw V, król Szweóji; Haakon VII, 
król Norwegi-; Karol JŁ król Rumunii; Piotr ł, (król 
Scrb.ji; Ferdynand1 l, car Bułgarów; Konstanty L 
króli grecki; 'Mikołaj ł, -król Czarnogóryr Wii- 
hcrim Hi, cetsarz Niemiec; Franciszek I. cesarz Au- 
stro - Węgier; Mikołaj U, car Rosji; Marja Adedaj- 
,da. w. ks. Diksemburga i Albert I, ks Monaco.

Pozatem: R. -Poincare, prezydent RefpuHiki
Francuskiej, A. Hoffmann, prezydent Związku 
Szwajcarskiego i M, Arriaga, prezydent Republiki 

^Portugalskiej
W r, 1924 istnieje -w Europie 13 panujących i 

16 prezydentów -Re,publiki, a mianowicie:
Królowie: W- Brytanji, Włoch, Hiszpanji, Bcł- 

tgjj.i Holandii. Danji, 'Szwecji, Norwegii — po
zostali ci sami, co w r. 1914 Natomiast królem 
Runwnjii jest Ferdynand' I; carem Bułgarów Bory* 
II; królem. Serbów, Chorwatów i Słoweńców — 
Aleksander I; księciem Monaco — Ludwik U, i: W. 
księżniczką Luksemburga — -Karolina L

Godność zaś prezydentów piastują panowie: 
j w Republice Francuskiej — A. Miflerand; w Nictn- 
! czecb — Fritz Ebert; w> Austrji — Hainisch; na 
| Węgrzech (regent) — admirał Horthy; w Potece — 

St Wojciechowski; w Czechosłowacji — 7". G. 
Massafyk; w Portugalii — Tcxeira Go.mes; w 
Szwajcarii — Ghuard; w Finlan-dji — J. K, Stadkol- 
berg; w  Łotwie — J. Czaikste; na Litwie — A 
Siu'lgiriskie: w Turcji — Mustafa Keraa'1; w Grecp 
t—- adoj, Conduriotis; w Irlandji — Corgrave; vv 
Rosji — Kalinin, jako prezes Wciks-

Głosy czytelników.
Nadużycia wobec służby ioHwarcenej.

W majątku Rozkosz, gm. Witu-lin. woi Lubel
skie, obszarnik ip, Karski odprawił fornaia J  Ku- 
charewicza, który służył tam przez 37 lat.

Pokrzywdzony udał się do sądu miejscowego 
w Białej Podlaskiej, lecz sprawa była trzykrotnie 
odraczana z -winy p. Karskiego-, dla 'którego zwło
ka jest wygodna.
Ów 'fornal teraz znajduje się bez środków do ży
cia, nie mając nawet czem karmić inwentarzat <dyi 
pan Karski nie pozwala brać słomy.

Nieporządki na kolejach.
W dn:u. 20 b- m . w pierwsze święto WieHkiei- 

nocy. kupiłam bilet kolejowy na st Utrata, pod
Warszawą na pociąg .odchodzący do Warszawy o 
godź. 11 m. 40. B ikt mi sprzedano, ale pociąg stal 
tak 'krótko na stacji (mniej, niż minutę, a powinien 
był stać 2 minuty)- i tak był .przepełniony, że nie 
mogłam wsiąść.

Pasażerowie, którzy zdołali się dostać, stali 
na stopniach, bądź byli uczepieni u -wagonowi 
Wśród -ogólnego krzyku pociąg ruszył z otwarłem* 
dr wiami. Uczepione były nawet dzieci, Można wo- 
bie wyobrazić na. (jakie niebezpieczeństwo narażeni 
są pasażerowie1, 'którzy jadą w ten sposób.

W dodatku pasażerom:, którzy pozostali na 
stacji', kazano na następny ranny -pociąg Łupić -no
wie bilety. Wskutek istniejących nieporządków Ju
dzie ci zmarnowali całą noc. męcząc się na stacji 
i zmuszeni byli powtórnie kupować bilety.

Byłoby .pożądane, aby odpowiednie czynniki 
zapobiegły aa przyszłość podobnym nieporządkom.

'Muszę tu  również nadmienić, że były w po
ciągu dwa wagony .puste, ale drugiej klasy,

t .  w.

Życie gospodarcze.
dotow ania giefdy w arszaw skiej.

Dolary St. Zjedn. 9.350030 -9 .253.033- 
Franki francuskie 635.000 -695 750 
Londyn 41.1,50.000 
Belgja 514 003-508.250 
Praga 276.600 -270  030 
Szwajcarja 1.657.500—1.640.000 
Wledeft 13210-129.
Wiochy 414.000 -411.750 
Zloty fr. 1 800.000

N A  R A T Y
na b a r d z o  d ogod n ych  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ia , kostium y*  
u biory  tn ęsk ia  oraz m a n u fa k tu ra

i. „GOLDHAFT”
N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro

Ula raty
wykwintne gotowe garnitury I palta 
ns składzie I na zamówlonis oraz 
Manufktura aszsłklogo rodzaju 

Specjalny d«iał wojskowy
Marszałkowska 52

Poleca l  J a tk i I L  Solaiaoa
u w aga  po c e n a c h  zn iżo n y ch

P I E G I
ra d y k a in lo  u su w a  

od 2 0  la t  zn a n y
K R E M  L A N O L

Perfumerie d'Orlent-Kalotechnlka. Warszawa

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog}.

' Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 7°A, najniższa OUł.

FVzsfwidywany przebieg pogody w diniu dzi- 
sięjszym: ipolepszenic -się -stanru .pogodyi zachmurze
nie malejące, wzrost temperat-ur>% na wschodzie 
jeszcze opady, wiatry lokalne.

Pogrzeb. E. Gnsińskiego. W czoraj rano 
odbył się pogrzeb świetnego a rty sty  ś. p. Ed
munda Gasińskiego. Po nabożeństw ie zalob- 
nem, w czasie którego pieśni religijne odśpie
wali artyści oocry warszaw skiej, trumnę, spo
czywającą wś ód powodzi kw iatów  w nawie 
głównej kościoła św. Krzyża, wynieśli na b a r
kach koledzy zm arłego i złożyli na czterokon- 
nym karaw anie. K ondukt żałobny, poprze
dzany przez duchowieństwo, skierow ał się aa  
plac T eatralny , gdzie zatrzym ał się przed gma
chem O pery; ork iestra  operow a, ustawiona na 
balkonie teatralnym , wykonała m arsza żałob
nego. Zwłoki złożopp na cm entarzu powąz
kowskim . *

‘ W sprmwjc handlu owocami i napojami chło
dzącymi Władzę ipoKcyjnc zarządziły, aby. w myśl 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, kio
ski i buJki, w których sprzedaje *ię do- spożycia 
na miejscu wodę sodową, tnineraiaąi. napoje chło
dzące, słodycze i  owoce., nie sprzedawały innych

\



6 R O B O T  N I K piątek, 25 kw ietnia 1924 r. Fr. 113

towarów. Btódiki te  mogą być otw arte w czasie od 
1 kwietnia do 30 wrzećnia wlącszaic w tych samych 
godzinach,, co jadłodajnie, to ■jest do godziny 24-cj 
w rów so  w dni powszednie jak J świąteczne (v).

Tramwaje nocne. Z powodu zamiany szyn na 
c l Marszałkowskiej. między pl. Zbawiciela a 
dworcem głównym, na prawym torze od 25 na 26 
b  m. w nocy, aż <Jo odwołania 'kierunki tramwajów 
linii nocnych będą zmienione w sposób nas.ępuią- 
cy: Kaja nr. 10 z Mokotowa do p t  Zbawiciela no r
malnie. od pl. Zbawiciela przez mi. Jiowow ejiką, 
A3. Ujazdowskie, Nowy-Świat i od A. Je r'-o iim - 
ekrdh normalnie; lSnja o t. 20 z  Mokotowa d>o placu 
Zbawiciela normalnie, od pL Zbawicieia N iw ow .tj- 
sl^ą, A& Ujazdowskie®!. N ow ym -świaiem. Al Jero- 
zoUmskiemi do rogu uk Marszałkowskiej i dalej 
cormalti!c W kierunku, Mokotowa wagony linjt 
nr, 10 i 20 kursować będą normalnie

Spadek. Minitetenum spraw  zagranicznych p o 
daje do wiadomości, że po  zmarłym dm 6 stycznia 
1917 r. w Bethlehem Pa, Stany Zjednoczone Ame
ryki, Henryku Witus.zyńskim, pozostał spadek w 
■wysokości 89 do!. £6 c. Uprawnione do spadku m a
ją być Aleksandra Wi-hrszyńwka i córka Maria Wi- 
tuszyńska, zamieszkałe w iMałopółscc Spadek po 
w yższy  znaidiuĘe się w ,posiadaniu ministerjum 
spraw zagranicznych, które uprasza o zgłoszenie 
się nieznanych z miejsca pobytu spadkobierczyń 
do departamentu konsularnego M S. Z. ul. Fredry 
Br 1, z powołaniem się na Nr. 11 a. 25332/23, ce
lem przedłożenia dowodów pokrewieństwa ze 
spadkodawcą

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Czy znacie srwą stolicą? Dziś o  godiz. 8 wJeoz., 

lA Miodowa nr. 10, ipnof. A  Szpadlkowski wygłosi 
odczyt ilustrowany przezroczami z cyMu „Czy zna
cie swą stolicę?" p. t, ,.Warszawa porozbiorowa". 
W  poniedziałek ®aA dn. 28 b. m. pro! Aleksander 
Jaoowiki mówić będzie o. t, „Mieszczaństwo war
szawskie” lolorroacji o wykładach udziela kierow
nik prac oświatowych ogniska warszawskiego, p. 
J  Kołodziejczyk, codziennie od godz. 3-ej po poł 
Ido 9 wiec z. (Miodowa nr, 10).

W Y P A D K I .
Strzały przy uL Wspólnej W mieszkaniu Juft- 

jana Wiśniewskiego przy uŁ Wspólne i nr 14, syn 
jego W ac'aw, wachmistrz wojska polskiego, będąc 
podchmóeinvy. dał 10 strzałów z rewolweru w su
fit. Dowicdziausizy ■się. żc o strzałach sąsiedzi za- 
wiaótomśłf połicję. stnzeiający zbiegł.

Żywa pochodni*. Zamieszkała z  rodzicami w 
domu nr. 50 iprzy ui- Ziole i 2i2-lctinia Janina G;b- 
sówna wczoraj w  południe myła włosy w benzy- 
oće. Ponieważ miska z benzyną znajdowała się w 
pobiiau zapalonej maszynki gazowe,?, przeto buch- 
mc« t/ «.nrfVr> t*a!,vłv RtG v,'dO«SfV na Gi'b-aęi.y nagle plcmieoie i zapaliły się wilosy na Gib- 
sów nie. Nieszczęśliwa okryła twarz rekami i za- 
czę a w-zywać pomocy Siostra Gibsówny oblała 
pacianą się wodą z dfcbanka i płomienie ugasiła. O- 
pnócz spalenia wóosów Gtbsówna doznała poparze
nia twarzy, czoła i kiści rąk iPo opatrunku przez 
lekarza Pogotowia, nieszczęśliwa pozostała na le
czeniu w domu

Ucieczka bandyty z pociągu. Posterunkowi 
Niewola i Dzienzgawa, pcw. koneckiego w Koń
skich eskortowali z wiezienia 'kieleckiego oa roz
prawę sądową d!o Końskich bandytę Motyla., człon
ka szajki Łuszczą. W czasie, gdy pociąg wyjeżdżał 
ze Stacji Niekłaft, Motyl, mimo, te  ręce miał skute 
w kajdanki, rozbił szyba wyskoczył oknem z po- 
riągu i zaczął uciekać- Za uciekającym wyskoczył 
s  pociągu pfcst. Ozierzgawia, >leca upadł i potłukł 
się dotkliwie. Wówczas post. Niewola dał sygnał 
do zatrzymania pociągu i puścił się *a zbiegiem, 
lecz bez Autku, gdyż Motyli zdtąiył ukryć się ijuż 
w pobliskim łesie. Komenda policji w Końskich 
zarzącteiła obławę i Motyla powtórnie ujęto

Okradziony w hotelu. 'Zamieszkały w o t . 25 w 
hotelu „Sport" przy uiL No wosenato ns k i ej nr. 7 
Adam Śnnoiuielu, porucznik W. P . wyszedł na uH- 
cę. celem poczynienia zakupów na 'kolację, w nu
merze zaś pozostawił dwie nieznajome młode -ko
biety. Po powrocie do numeru por. Smoitrcki 
stwierdził, że nieznajome znikły, wtaz z niemi uCiot- 
oi-ły się 2 pary spodni i 25 miajonówi tok, gotówką

wydobyć styl Dickeusa. Zacisze rodzinne Dżo- 
na (Samborski), którego dobrym duchem do
mowym jest świerszcz, pogrążone jest w po
godnym spokoju ubogiej: zadowolonej z stebie 
rodziny. Zarówno Dżon-Samborski jak i żona 
jego Kropeczka-M alicka razem z popychadlem  
domowem, służącą-Kawińską wżyli się w ic- 
.tencję utworu, tłum acząc go gestami serdecz
nej rzewności i niewymyślnej , szczerości W 
I>ostawie duchowej, w ubiorze, w ruchu, w 
barw ie głosu tych trojga, w bolesnej rezygna
cji zabaw karza — Gawlikowskiego i jego cór
ki ślepej Berty-Umiń&kicj. w ich masce twa- 
rzy, w głosie nabrzmiałym miłością śpiewa do
brotliw ie bóg domowy, świerszcz, anioł opie
kuńczy maluczkich — Dickens.

W  nastroju w nętrza domu rodzinnego u- 
bogiej rodziny angielskiej tak  jak opisywał je 
Dickens, apologeta i chwalca rodziny, panuje 
i na scenie T eatru  M ałego prosto ta  ewangeli
czna.

M alicka ze swą niepodrobioną naturalno
ścią, wdziękiem i serdecznością w każdej nu
cie była niby dragi świerszczyk. Niezbyt in
teligentny ale jakże m ądry sercem  Dżon w zru
szająco został wcielony przez Sambo,-skiego, 
(słabo w ypadł tylko tragiczny dwugłos świersz
cza i Dżona). Obok Malickiej, na tej samej 
wyżynie stanął zabaw karz Gawlikowskiego. 
W  charakteryzacji, w mimice, w topie głosu 
był on uosobieniem miłości ojcowskiej, wzno
szącej się w swem natężeniu na wyżyny poe
zji i z życia swego, poświęconego ślepej Córce 
czynił poezję. Delikatność i ciekawość jego 
-ysunku, pokorny jakby łzami napojony głos, 
cszczędność gestu złożyły się na  in terpretację 
niezrównaną. Nie zepsuła stylu tam tych tro j
ga Umińska — ślepa dziewczyna, tylko może 
nieco przeciążyła gest i m askę grymasem 
chorobliwym. Miała w prawdzie w swej tw a
rzy słodycz istoty żyjącej w świecie bajki, jaki 
stw orzył jej Ojciec tragicznem  okłamywaniem, 
lecz za bardzo była cierpiąca i to jeszcze za
nim doznała rozczarowań.

K arykaturę  zimnego, złego fabrykanta, 
nadętego głupca, biednego w gruncie człow ie
ka, stw orzył Justjan, zdumiewający umiejętno
ścią wcielania się w  postacie kontrastow e. 
K tóżby poznał w śmiesznym Tekltonie „W spa
niałego Rogacza"? Tam ukazał Justjan  żywioł 
tem peram entu, kipienie szaleńczej nam iętno
ści, rozmach i potęgę gestu — tu niezw ykłą 
inteligencję w  analitycznej koncepcji, w w y
studiowaniu mimiki. Jego partnerką była pa
ni F 'ldyng-M unclingrowa. W ęgierko i Balcer- 
kiewiczówna dopełnili znakomicie doskonalą 
próbę inscenizacji utw oru, którego efekt leży 
nie w czynnikach natury  dram atycznej ale w y 
łącznie reżysersko - aktorskiej.

Sukces W ęgierki u trw ala jego renom ę 
jako reżysera. Zaczyna on stw arzać to, co 
dotąd daw ała „R eduta" — zespół.

T eatr Mały nie wypacza łinji repertuaru , ja
ką sobie nakreślił.

Zygmunt Kisielewski.

Teatr i muzyka.
T E A T R  M AŁY.

„Świerszcz za  kominem", cztery  ak ty  z pow ie
ści K. Dickensa. Reż. A. W ęgierko, illustracja 
muzyczna Ludomira M. Rogowskiego, dek. K. 

Frycza.

„Uwie-W programie arcyzabawny dketdb p , i  
dziona".

Qui Pro Quo. TyiSkio jesizcze dc końca tygod
nia grany będzie cieeząćy silę mcsiaboąicem powo
dzeniem program „Jubileuszowy", w którym p.p 
Pogorzeliska. Zimińska, Dodo, Laiwióskł. Boroński 
S'om i inni zmuszają publiczność do bezustannego 
śmiechu

Z Filbariacnji. Dziś drugi wielki koncert sym
foniczny pod dyrekcją Sergiusza Kussewickiegot 
W programie piąta symfonia Beethovens. W stęp 
do op. „Gfoowańsaczyna" Marssorgskdego, fragmenty 
z op. jC ar So!|ao" Korsabowai, fcańcc w starym sty-

mówi z Jadkie (najlepszym bezwarunkowo byt Olś- 
v>er Tteisij, Prostota cechuje sam pomysi dramatu, 
prostotą 'Ichnie utbiad sztoku, przedziwna prostota 
jest w, .grze wszystkich artystów, którzy jakgdyby 
pragnąc zrównać się w szczerości każdego gestu 
maiego Jackie, sami grają z przejęciem.

Mały Jaókie jest grajkiem. Szuka biedactwu* 
szczęścia w szerokim świecie i dzielnie idzie do 
wielkiego miasta dźwigając jedyny swói dobytek:
skrzypki' i wiarę w siebie. Na bruku miejski® CHS

iu Respigkiego i to.
W niedlzicEę poranek poświęcony Karłowiczo

wi W poranku wezmą udział trezeniee śpiewtu ip. 
Zboińskiej - Ruszkowskiej, oraz artystka drama
tyczna p  Leszczyńska.

W niedzielę po południu trzeci i ostatni kon
cert symfoniczny pod> dyrekcją S. Ku-ssewickiego. 
Na częle .programu' „Ekstaza” Skriabina.

VD porajoek orkiestry reprązeutacyjnej. W
nadclhiodlzącą niedzielę o godz. 12 m. 15 w teatrze 
..W cdewif' odbędzie się ostatni w bieżącym sezo
nie koncert - poranek orkiestry reprczerrtacyinej 
Bogaty program wykona orkiestra i śpiewacy - so
liści: sopranistka S. iMi&ewwa i artysta opary M.
Pratvdizic.

Nie jest to  dram at lecz przeróbka sceni
czna ze sławnej powieści autora angielskiego. 
Nie rozpatrujem y przeto  w niej wartości d ra
matycznych. Zagadnienie teatralne zamienia 
się tu  w problem at reżyserski: czy i o ile re 
żyser zdołał wydobyć z arcydzieła powieścio
wego, czarującego ludzkość od ośmdziesięciu 
lat, jego styl, barw ę, dickensowski sentym ent, 
8łonec»ność i humor. Dickens jest geniuszem 
dobroci. Przesłonecznił on św iatłem  swego 
serca dolę ludzi biednych, wśród nich znalazł 
uczucie nieskażone, dobroć i szlachetność. 
Je s t  on poetą  nie gentlccmenów i salo
nów, lecz chat najuboższych, ludzi pracy naj
cięższej, robotników , chłopów, inteligencji. 
Czary poezji wydobywał on z tem atów  najco- 
dzienniejszych i najprozaiczniejszych a w iel
kości szukał nie na wielkiej arenie św iata 
lecz pośród maluczkich. Był jak prom yk słoń
ca  świecący jednakow o wszystkim, ciepłem 
s wojem rozgrzał dom najmizerniejszy a kary 
ka tu rą  hum orystyczną wydrwił nadętą pychę, 
złość i oziębłość zamożnych, próżność św iato
w ą i lichotę serc.

Ten charak ter Uwydatnił w św ietnie w y
głoszonym w stępie „od autora" Lpch Stępo w-
ski. . . .  , . . i

Reżyserii węgierki powiodło się w  pełni (

TEATR WODEWIL.

.DOLLY", operetka w 3 ak 'arh . iwystawioma 
przedwczoraj po raz pierwszy, będzio się cieszyła 
widkicm powodzeniem, ponieważ jaknajłopioi od
powiada upodobaniom operetkowej publiczności 
warszawskiej. Z tej racji nile wymieniamy też na
zwisk autorów operetki, bo wyłączna zaisługa iprry- 
prawlertii operetki zagnanicznej dcv poziomu by
walców openetld wauszawiskicj nailety się tłómaczo- 
wi, reżysenowś, a .przed e wszys tki cm artystkom: 
p p ,  iNiewiarowskiej i Solkiolowisikiej.

Pierwsza jes* doskonałą aktorką, .tryskającą 
temperamentem i werwą, pełną pomysłów i fcucja- 
tywy. Mówi. śpiewa i tańczy ze smakiem artystycz
nym, a nigdy nic jest wulgarna P. Sokołowska cza
ruje -wdziękiem i urodą. Proszę sobie wyobrazić, jak 
sala huczy od oklasków, gdy obie te ulubienice 
publiczności w drugim akcie kłócą się w duecie, 
skaczą sobie do oczu. wygrażają pięściami i  t  p 
Publiczność woła ..bis", jaikgdyby chciała, by obie
prym ad army zadziobały s^ , jak koguty.

Operetka .jest głupia, żc aż żal bierze, „Treść" 
jej ślizga się wtciąż na pograniczu lichej ipomogra- 
fji, „muzyka" jest fearrałraa, zapożyczona z tuzina 
podobnych fabryka'ów Cały efekt „nastawiiowo" na 
dzirlartse wzrokowe, to też roi się ad  pół nagich 
i obnażonych ciał, sceny zratenfciją się w tempto 
galopcwem by widz nie miał czasu zastanawiać 
się nad miernota sztuki i  nie ziewnął.

•„Wrtdiew’'!" wystawiieniem „Daily" dowiódł, żs 
zna na wylot publiczkę warszawską, kltóra iteż dzię- 
lcorvala wykonawcom, żc aż saila „trzęsła się", 
kwiecia na socnie było tyle, że pięłato panie obda
rzyły nicm kilku szczęśliwych .panów z pierwszych 
rzędów krzeseł., A

Koncert na dokończenie poinu.Vrn| ku ozci po
ległych za Ojczyznę w L 1914 — 1920. D n a 2!7-go 
kwiettóai, w niedzielę, o go'diz. 8 wlecz, w sali iRady 
tniejskicj przy w'spdl.uiuizcale pp . Argasińskiei Gru- 
.szczyńi&icgo, Iwanowtekiej - Osacnidbwtakict* A. Os- 
seoidowskicgoi, Smdidicwicza, Warol yńikiego', Zahor
skiej i Zboińskiej - Ruszkowskiej odbędzie się 
koncert toa dWkończenie pomnika ku, czci poległych 
za Ojczyznę. Bilety w cenie 2 — 15 miilfictnów wcze
śniej nabywać można w  księgarni M. Arcla (Nerwy- 
Śwćał 35), w dlzień konceptu, od  gędlz. 12 W  ipoł, 
w biurze Rady miejskiej

zetknął go ze starym biednym oruzykramtem. Staru
szek ttczy malca gry na skrzypcach, dhlopczyk o- 
piekujc się aienzał swoim opiekunem;, dippomąga m.11 
w gospodarce, zgaduje niemal każde jego życzenie. 
Dobry Bóg, opiekujący się sierotami, zsyła jednak 
oka małego grajka i oto Jackie jest znóiw szerę- 

ry  i bezpieczny.
Dramat rozrzewnia i rozczula. Tyle jesi w tuta 

prawdziwego uczucia — mały Jackie tak szczerz* 
płacze, tak rozkosznie przez łzy się uśmiecha, żc 
widz .galów byłby porwać w objęcia tego maJcs^ 
kaismia-cego smoczkiem prosiaka i ucałować -ser* 
deczjiie jego poważną minkę.

■Mały Jackić jest prawdziwym królem ekranu, 
a jeslt nim nie przez sztuczną reklamę, nic dzięki 
um icjęnej uczonej grze, lecz dzięki tej prostocie 
j szczerości, kiióra maluje się w  jego ślicznych o- 
czętaefh.

Nuccih wszyscy rodzice ćiadżą dzieciam moż
ność zobaczenia Jackie, a niewąlpfiiwie cały śwriat 
tr/tosińskich uzna go za swego królewicza z bajk i.

Ikau

Spo t.
Miądz. wojskotwe zawody hippiczSre.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Apollo. — Majy grajek.

Gzy może być obraz z Jackie Conganccn, któ
ryby z całą pewnością nie mógł 'liczyć na powo
dzenie. Jackite Googan to magnes niezawodny dla 
publiczności cailego śrv»ata, 'Maty artysta zawojo
wał w.szysłkidh widzów obydwu, półkuli — jego 
dziecięcemu imakowa nie cpmze się ntkl, jego tr- 
śmuech czarowały wzruszyć może scree najzaciek- 
k-j size go wuoga ekranu.

^Mały grajek” jest jedńyim z  najlepszych

W międż. wojskowych zawodach hippicznych 
w Nicei wzięło udział kifku oficerów amrji pol
skiej, jako reprezentanci naszej jazdy W dotych
czasowych konkursach zapisali się polscy kawale* 
rzyści b. cb'wbnle: 19 kwietnia zdobywają 8-mą 
i 15-ą nagrodę; 20 'kiwietnia — 6-ą i 15-ą; 21 kwrie- 
tnja — 1-ą 2-ą, 4-ą, 6-ą. 18-ą i w dlru|grei sei# 
konkursów tegoż dnia 4-ą nagrodę.

Cytadeli
orfc

POKWITOWANIE.
Na „Nam Dtoca" w Prusńkowią.

Robotnicy warsztatów szewokieb 
2Ł500.000.

Na „Dom Udafwy",
Zw, pracowników Kasy chorych mk. 20,000,000,

Fabryka O b u w i a
poszukuje

werkm strza, majstrów 
i przodowników.

Zgłoszenia do biura ogłoszeń „PRA^A*1 K raków ,
K arm elicka  16 pod „Botanika*1.

/ Wielka wyprzedaż 
Nadzwyczajna okazja!!

Mk.Suknie 
Bluzki „
Spódnice »
Fartuchy „
Prześcieradła „
Ręczniki „
Koszule mąsk. z e f ... 
Koszule damskie

10 000000 
8 . 00000 
6500 0 0 
5.' 00.0 0  
7.500.000 
2900000  

io.ooo.oco 
6500000

Surówka Metr Mk. 1800<X>7 
Madarolam,, „ 200000)
Szewiot kostjum. „ 5 00 000
Kretony „ 1 800 000
Woale „ 2.500 <K)0
Kołdry dzłec. 9000.000
Chustki |e lonkl 12000.00'
Obiusy duże 12.000.000

B-cia Zander, Marszałkowska 88

Teatr Wielki. Dziś przedstawienie „Fausta" 
na łirecz inwalidów,. Jultto „Rrgofetto" (występ go
ścinny AldY Sari).

Teatr Rozmaitości. Dziś przedtstlawienae popu- 
iarne „Zbuntowanej”. JWno „Żywy BudldSia”.

Teatr Letni. Dziś „On. ona i mama".
Teatr Reduta. „Wielkanoc — Histartj* o męce 

Pańskiej”
Teatr Polski. Dziś i ji#ro ,,Cyrano de Befgc-

lia lal] i la salinie
d in g o tc ir m in o w tna

4  t a  c z 9 Óó 
przy  kupnie.

(Jblory męskłe I okrycia 
damskie tylko u

L. P inkusew icza
Olu a i Mf 2 0 .

Dr. M. A ltteld
Zielna 12—2. Chor. weaer.. skó- 
ry, płciowe od 9 11 r. i od 5 7'j, w*

Robotnikom ustępstwo.
Or. S O U B IE ffin

Chor. wener. fl9 l4 ‘ ‘ przysteo- 
Mowy Ś w ia t  21. T e ł. 131-3?, 

Przyjmule 4 — 7 wlecz.

n, y tr? b. lek. kl. parysk. w e '  
Ul. nnlŁ ner. skór., niemoc ple*

Z ie ln a  II, do 1. 4 - 7 .  _

Dl. M  f .  ROSTKOWIKI
le k . b. s z p . Ł a z a r z a  eh . w * '  
n e r .  s k ó r .  anellzy krwi ne syfilis- 
C h łod n a  2 3 , tel. 99 29. 1--3 1 5--’  
Panie — oddzielna poczekalni®-

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

w DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
KSIĄŻKI I BROSZURY. —

Teatr Mały. Codziennie „.Świerszcz za komi-

Teątr Kcmedja. Codziennie „Taiemniczy Pan” 
Teatr ’CJ'cdzv/il. Codzirtinie JDoJIy".
Teatr Nręwcści. Dziś i ju<tro ,Medi“
Teatr Stańczyk. Nawy program Jf- P P.'*»

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

r a n i  s t u e . *  tan eśkil
U i$ m  pn sriiiiliii szgjsuśIhw? Ujsitinsjf-

weneryczne, *kórne le* 
czy w jaknajkrótszvif 

czasie specjalista Przyokopow® 
4 3 -7 , róg Grzybowskiej, od 4d<» 
7, Panie 2 — 4 Analizy moczd- 
Wasserman. Specjalność lecze* 
nie rz żączki. Niezamożny^
ustępstwo. -

Ha s z y n y  do szycia „Kasprzyk 
kiego" Hurtowo—Detalicznie-' 

Raty Warszawa, Marszalkowsk* 
153. Zamawiać można listownie-

solidne w wielkim wybd* 
rze p o l e c a  Francis/e14 

flrens, Plac Trzech Krzyży, cefl/ 
bezkonkurencyjne.

* * * \

ny
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Paha, kos jumy damski* 
dziecięce. Suknie. Bluzki, Spó«' 
nlczkl. bielizna wykwintna, trykó” 
taże, gamiturki dla chłopczyków* 
sukienki, fartuszki. mundUf*4’ 
garniturki dla uczącej się m*ó* 
dzieży poleca Edward -SzyszK 
Marszałkowska 99. Ceny zu®c 
n<e znizone ^

lec01DHMDV s,kawk,> w * że P°mre-; rUiłlr I ,  tab rv .a  Słanisliwa
! i b ickieqo. K opernike Nc 33.
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